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skich 
nych środowiskach, w 
1944 roku. Widowisko 
dzane było prelekcjami 
kiego. W Bukareszcie
krakowską dla Rumunów z objaśnię3 
niem tekstu po rumuńsku. W stolicy 
tego państwa nadzwyczajnie owacyj3

uchodźców zebranych w róż3 
latach 1939 — 
szopki poprze3 
dr J. Dobrzyc3 
grano szopkę

Sti. i

5ZOKKA KRAKOWSKA

napisał: MARIAN PADECHOWiCZ

Krakow, w grudniu 

wiielastTonny, zapobieg­
liwość, samowystarczalność, 

czy pracowitość? Na pewno wszyst­
kie wymienione tutaj cechy zne- 
mionujią ludność Polski. Szczeg lnie 
uwydatniaj^! są. one m ludzi pracy: 
rolnik w, kwalifikowanych pracow­
nik *w, samodzielnych rzemieślni­
ków, którzy kochają, swij zaw.id. 
O nich to, przodkach dzisiejszych 
rękodzielnik w, już w 1190 noku 
pisał geograf amabski Edrisi: „za­
mieszkaj je Krak w i Gniezno — 
przypi,sek moj — słynni z pochwy tiu 
różnych pomysłpw w swej sztuce i 
zręczności wykonywania wszystkiego, 
o czyłn pomyśleli, przez co wycho3 
dziły spod ich rąk wyroby wielce 
udane".

Dziś prawie w każdej dziedzinie 
gdzie nieskrępowana samodzielność 
się przejawia, spotykamy się z po3 ' 
twierdzeniem owego uczonego arab3 
skiego sprzed blisko 8=miu wieków. 
Przekonuje nas o tym prasa codzien3 
na, stale informująca o jakichś no3 
wych ulepszeniach w produkcji wpro« 
wadzanych przez robolu ków różnych 
przedsiębiorstw.

Zagranica podziwia na rozmaitych 
wystawach nasze wyroby pomysłowo3, 
ści ludowej: tkaniny, ceramikę i in3 
ne. Zmarły niedawno fabrykant samo3 
chodowy H. Ford chwali również poi3 
©kich pracowników za ich zmysł wy3 

• nalazczy i udoskonalenia, jakich do3 
konali w jego fabrykach. Przykładów 
takich można przytaczać bez liku. Po3 
wie ktoś, że przecież i inne narody 
ppd tym względem nie pozostają za 
nami w tyle. Oczywiście! Ale czy 
wiele jest takich narodów, których 
losy były tak tragicznie jak polskiej 
ludności w ciągu wielowiekowej hi3 
Btorii? A przecież te dotkliwe smaga3 
nia dziejowe nie wpływają absolut3

nie dodatnio na rozwój prac w dzie3 
dżinie kulturalnej, kształcenie indy3 
widualnych zdolności. Na to trzeba 
wieków pokoju, by twórcze wysiłki 
pokoleń nie szły na marne. Dlatego 
też podnoszenie tego co jest dobre 
w naszym narodzie, nie można uwa3 
żać za megalomanię, zwłaszcza gdy 
się braki dostrzega i na nie przy spo3 
sobności wskazuje. Z bardzo wielu 
przykładów bierzemy mieszkańców 
Wiślicy, którzy latem trudnią się mu3 
rarką, a zimą szewstwem. W Krako3 
wie murarze w czasie lata, zimą stają 
się domorosłymi architektami i bu3 
downiczymi. Prócz tego są również 
aktorami, muzykami, dyrektorami ze3 
społów artystycznych.

Do takich, wśród wielu innych, któ3 
rych przerósł sławą — należał mistrz 
murarski i kaflarski Michał Ezenekier 
Wybudował on tak zwaną „szopkę kra 
kowską", zdobiącą obecnie jedno z 
muzeów krakowskich. Ów murarz nie 
tylko był wykonawcą szopki, ale tak3 
że jednym z jej aktorów i dyrektorem 
6’cio osobowej trupy szopkarskiej. 
Dawała ona to barne widowisko, 
sterium dramatyczne, zbiegające 
z wesołymi scenami dotąd niczym 
zastąpionymi.

Opisał je ostatnio prof. Karol Est3 
reicher w książce pt. „Nie od razu 
Kraków zbudowano". Z rozdziału za3 
tytułowanego: „Gwiazda Ezenekiera" 
dowiadujemy się jak ozdobnie gadał3 
li wy poeta Lucjan Rydel po przed3 
stawieniu szopki u profesoroetwa 
Estreicherów, zwfScił się do Ezene3

W szopce reprezentowane są wszystkie stany

MURARZ I MISTRZ SOLSKI
kiera w te słowa: „Panie majstrze — 
jakże jestem zachwycony poziomem 
Waszego zespołu, tą wspaniale odegra 
ną szopką, lalkami ruszanymi tak 
zgrabnie i głosami tak dobrze podzie3 
lonymi, że trudno o podobną umie3 
jętność nawet w teatrze, gdzie się 
widzi dopiero, że sztukę rozumię ila1 
prawdę lud i że odrodzenie naszego nie przyjęto trupę polskich szopkarzy, 
życia artystycznego wyjdzie od was, 
od ludu polskiego, od którego musi3 
my siię wszyscy uczyć — nieprawdaż 
panie Ludwiku —r rzekł do obecnego 
przy tej rozmowie Solskiego — (przy3 
pisek mój). Rydel pytał dalej każde3

mi3 
się 
nie

H Wszystkim Czytelnikom, Wspólpiacownikom 
i Przyjaciołom naszego pisma

składamy serdeczny życzenia
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go z szopka rzy, a gdy ci zażenowani 
nie dawali mu odpowiedzi, zachwy3 
eony poeta, sam dawał ją sobie. Au3 
tor wspomnianej książki pisze dalej: 
„Oni gadać o szopce i szopkowaniu 
nie chcieli. Jeszcze najwięcej odzy3 
wał się stary Ezenekier, ale i on chęt3 
niej usta do szklanki niż do odpo3 
wiedz! otwierał. „Teraz zabrał głos 
Solski i rzekł uśmiechnięty: „Mam w 
„Betlejem Polskim" Rydla grać właś3 
nie dziadka z torbą, to tutaj podpa3 
trzy tom jak trzeba to robić".

Tak za tym murarz Michał Ezene3 
kier wprawiał w podziw etitię umysło3 
wą Krakowa, zachwycał poetę Rydla, 
uczył naszego niezrównanego mistrza 
sceny polskiej Ludwika Solskiego. 
Tradycję „szopki krakowskiej" wzno3 
wiło w 1923 r. Muzeum Przemysłowe 
w Krakowie.

Szopka krakowska powiększyła 
swój zasięg na zagranicę. Tradycję 
jej podjął w Rumunii dyrektor L. 
Strojek dając przedstawienia dla poi3 

a ich przedstawienie zaszczycił swą 
obecnością dyrektor departamentu 
sztuki w ministerstwie oświaty.

Szopka krakowska, po rumuńsku 
„Jeslea de la Cracovia', była impre3 
zą artystyczną o dużym propagando3 

wym znaczeniu. Zbliżyła ona wy3 
gnańców polskich do sympatycznego 
narodu rumuńskiego, który w tfagicz3 
nych dla Polaków chwilach nie od3 
mówił im gościny i pomocy. Wartość 
szopki krakowskiej, jako artystycz* 
nego obiektu zbudowanego na pry3 
mitywach ludowych, ocenili również 
Rosjanie, zakupując oryginalną szop3 
kę krakowską, ściśle opartą na mo3 
delu Ezenekiera i umieścili ją w naj3 
większym muzeum w Moskwie.

• Szopka w dziejach kultury ludowej 
w Polsce odegrała swoistą rolę. Ulu3 
bione te przedstawienia pełne czaru 
i tajemniczości, działały podniecają3 
co na twórczość wielu sławnych ar= 
tystów plastyków. Znane są . tego ro3 
dzaju obrazy malowane przez Norbli3 
na, Wyczółkowskiego, z młodszych 
(zmarłego niestety przedwcześnie) 
Jana Wydry, który sięgnął do moty3 
wów podhalańskich, malując szopkę 
góralską. Z niej czerpali natchnienie 
poeci: Lenartowicz, Pol, Rydel i Wy3

Tradycyjna szopka krakowska, 
wskrzeszona przez Muzeum Przemy 
myślowe w Krakowie.

spiański. Ten ostatni był wielbicie* 
lem szopki. Zamówił ją nawet dla 
siebie u murarza’szopkarza. Model 
ten znajduje się w zbiorach pamiątek 
po wielkim i wielostronnym artyście.

Widzimy stąd, jak cenne wartości 
do skarbca kultury narodowej wnosił 
człowiek szarej, żmudnej pracy, rze* 
mjeślnik czy chłop, w którego duszy 
drgały struny poezji, muzyki i pieśni. 
Szedł z nią ze swoimi aktorami Mi* 
chał Ezenekier mistrz murarski i ka* 
flarski, którego w budowie szopki 
dotąd nikt nie prześcignął. Przez 40 
lat zapraszali go krakowianie do 
swoich domów, a on im kolędował:

„Wiwat Jezus i Maria
Śliczna w niebie kompania!
Przyszliśmy tu po kolędzie 
Niech Państwu przykro nie będzie, 
A czy będzie czy nie będzie 
Kolędować zwyczaj wszędzie.

A ino!
A gdy już pokazał to dziwo, ucie* 

szył, nieco przestraszył ale. ubawił 
dziatwę oraz starszych, wyruszał da* 
lej intonując:

..Wiwant wiwant już idziemy, 
Za kolędę dziękujemy, 
Byście wszyscy długo żyli, 
Zdrowi i szczęśliwy byli 
na ten Nowy Rok!

Marian Padechowicz.

FELIETON KULTURALNY
MARAN PATKEWCZ
—....  A  -------------------------------------------------

Gdzie sie urodził 
Mickiewicz?

Naukowym** z r. 1842, choć, jak to I stna — Uzłowska, a potem jego dzie- 
później (w r. 1886) sam wyjaśnił, ' ci, Władysław i Marfa, 1 wszyscy

Bydgoszcz, w grudniu, j 
Stopięćdziesiąt lat temu, w r. 1798, ' 

w dzień wigilijny przyszedł na świat 1 
Adam Mickiewicz w... Otóż właśnie 
— gdzie? Jak ongiś siedem miast 
greckich wiodło niekończący się ni" 
gdy I nierozstrzygnięty ostatecznie 
spór o to, w którym z mch stała ko­
lebka Homera, tak po dziś dzień nasi 
uczeni nie ustalili miejsca urodzenia 
największego z naszych poetów: czy . 
jest nim miasteczko powiatowe na 
Litwie — Nowogródek, czy też odle­
gły od niego o 40 km zaścianek Za­
osie. Zagadkę tę dano im do rozwią­
zania już w kilka lat po śmierci po­
ety I chyba wnet będziemy obchodzić 
stulecie walki na pióra i słowa jaką 
przy niemałym zużyciu atramentu 1 
farby drukarskiej ze sobą toczą zwo­
lennicy jednej czy drugiej miejsco­
wości. Jeszcze Kleiner w swym „Za' 
rysie dzieiów literatury polskiej** (r. 
1938), a Szyper w ostatnie- monogra. 
fi o Mickiewiczu z r. 1947 nie są 
pewni, w której z tych dwóch miej­
scowości nasz noeta się urodził.

A przecież tyle w czasie tego sporu 
nagromadzono dokumentów, zeznań 
osób zżytych z rodzina Mickiewi­
czów. tyle ustalono faktów, tak skru­
pulatne. ścle po prokuratorski! roz­
patrzono i -prześwefono cały- mate 
piał dowodowy, że właściwie powin"

na się była cała ta sprawa dostatecz­
nie wyjaśnić I zakończyć wydaniem 
ostatecznego, bezapelacyjnego „wy­
roku": naturalnie nie na sposób, któ­
ry w anegdocie na ten temat podał 
przewodniczący pewnego zebrania 
literackiego, by rzecz tę na podobień­
stwo rozpraw sądowych czy debat 
politycznych rozstrzygnąć głosowa­
niem, ale przez dokładne zanalizowa­
nie wszystkich danych, przemawiają­
cych za jedną czy drugą koncepcją. 
Spróbujmy to dziś uczynić, gdy myśl 
nasza kieruje się ku temu szczęśli­
wemu dniowi wigilijnemu sprzed 150 
lat, który nam dał „największego 
mocarza polskiego słowa poetyckie­
go". ।

Najprościej było by tę zagadkę 
rozwiązać przez zajrzenie do zacho­
wanych dawnych nowogródeckich 
ksiąg metrykalnych, ale cóż,' kiedy 
w metryce chrztu Adama nie zano­
towano miejsca iego urodzenia. Za 
życia Mickiewicza znów nikomu nie 
przyszło na myśl, by zainteresować 
się tą kwestią, bo widać, nie uważano 
jej za ważną I istotną. W pierwsze) 
biografii poety w „Galórie des con- 
temporains" z r. 1841 Lomenie, nie 
wiadonfo na jakiej podstawie, podaje 
Nowogródek jako miejsce urodzenia 
Mickiewicza, a za nim powtarza to 
Małecki w artykule w „Orędowniku

miał już wówczas od brata poety, 
Franciszka, ustnie udzieloną wiado­
mość, żs^fakt ten miał miejsce nie w 
Nowogródku, lecz w odludnej i ubo- 
giej karczmie koło Zaosia. W ten 
sposób dostał się Nowogródek d° frto 
grafli Mickiewicza i będzie się w 
nich ciągnął bez końca i dużo sprawi
kłopotu zwolennikom Zaosia. Ale w 
jakże charakterystyczny sposób tłu­
maczy Małecki, to (powiedzmy otwar 
cię) sfałszowanie prawdy w książce 
„Z dziejów i literatury": „Pomyśla­
łem sobie, że bądź jak bądź ta hi­
storia przedwczesnego połogu, od' 
ludnej, bezimiennej karczmy, pieluch 
itd. nie nadaie się w żaden sposób na 
przedmiot do rozwiązania przed pu­
blicznością, w której niemało kon­
tyngentu dostarczyć miały 1 panie, 
a nawet młode panienki — i wołałem 
ominąć ten szkopuł milczeniem. A 
ponieważ jednak pisząc czyikolwfek 
życiorys, trzeba koniecznie podać, 
gdzie I kiedy się rodził, więc co do 
tego pytania, aby rzecz ubić najkró­
cej, poszedłem w ślad Lomćniego t 
napisałem na jego wiarę, że przy; 
szedł Adam na świat w Nowogród­
ku**. Tak to pruderla uczonych pro­
wadzi niekiedy do zaciemniania istot­
nego stanu rzeczy!

W nekrologach (Klaczki, Siemień' 
skiego), ogłoszonych wnet po śmier­
ci poety, jednak wymienia się już 
Zaosie, a me Nowogródek, a gdy już 
teraz zainteresowana tą sprawą opi­
nia nragnfe usłyszeć ' danie osób naj­
lepiej chyba poinformowanych, bo 
najbliższej rodziny, zabierają głos 
naprzód bracia Mickiewicza, Franci"

■ szek j Aleksander, iego matka cbrze-

podają Zaosie, przy czym też wyja­
śniają, dlaczego nie Nowogródek, bę' 
dący miejscem stałego zamieszkania 

j rodziców gdzie też wszyscy jego bra- 
| cia przyszli na świat.

Otóż z relacji tych i innych osób 
dowiadujemy się. że w grudniu 1798 

i r. pan rejent Mikołaj Mickiewicz
wraz z żoną Barbarą z Majewskich 
wybrał się na wezwanie stryja do 
Zaosia, aby jako spadkobierca części 
schedy po drugim stryju objąć zarząd 
tego małego folwarczku. I tu albo 
(jak podają Inni) w jednej z okolicz­
nych karczem w dzień wigilijny u- 
rodził się im syn. Ojciec zwrócił się 
z listowną prośbą o przyjazd do Za­
osia dla ochrzcenia go nie do pro­
boszcza w miejscowej parafii w 
St wołowi czach, gdyż jako adwokat 
w jego procesach stawał po prze­
ciwnej stronie, lecz do proboszcza 
w Iszkołdzf, ale ten znów był chory, 
a wikary zajęły był wzmożoną pracą 
w okresie świątecznym. Z tego powo­
du, gdy ustały zawieje śnieżne (a 
była to ostra zinia) z początkiem lu­
tego wróciła rodzina do Nowogródka, 
gdzie 12 lutego nastąpił chrzest chłop 
ca; dano mu na pamiątkę urodzin w 
dniu wigilijnym imię Adam, a na 
drugie Bernard, wzięte od ojca chrze­
stnego — Obuchowicza. Dlatego tp, 
gdy bracia Adama byli chrzceni w 
klika dni po urodzeniu, on musiał na 
to czekać z górą 7 tygodni.

Legendę nowogrodeckich narodzin, 
nie popartą żadnymi przekonywują­
cymi dowodami, podtrzymywał ze 
zrozumiałych względów późniejszy 
nowonahywca domu Mickiewiczów, a 
z biografów poety — Korotyński. 

Stąd tyle zamieszania w tej sprawie 
powstało. A pośrednio przyczynił się 
do tego 1 sam zainteresowany, który 
się tym chyba najmniej kłopotał. Gdy 
bowiem, według relacji Horąszklewl- 
czowej, Mickiewicz raz przy sposob­
ności powiedział: „Urodziłem się I 
wychowałem w zaścianku, gdzie nie 
znano wina, a jeśli pito, to tylko 
miód polski", (a więc górą Zaosie) 
to znów do p. Chlustin napisze o No* 
wogródku „ma petite vllle natale" 
(moje miasteczko rodzinne). W ten 
sposób szanse Zaosia znów by się 
zachwiały, gdybyśmy się nie zgodzili 
na to. że gniazdem rodzinnym nazy­
wa się nie tylko miejsce uradzenia, 
ale także i miejsce długiego i sta­
łego zamieszkania rodziny; zresztą 
„spędziwszy w Nowogródku 15 lat 
życia młodocianego, mógł poeta je z 
tego powodu uuMi'.ać za rodzinne '. 
A zatem zostańmy w końcu już tylko 
przy Zaosiu.

A jeśli za Małeckim powtórzymy, 
że należy „cieszyć się nam 1 dzięko­
wać Bogu, 'że nam męża takiego ze­
słał, a za rzecz obojętną uważać, 
gdzie on się narodził", to na uspra* 
wiedliwienie tych wszystkich, którzy, 
jak i autor niniejszych uwag, tyle 
miejsca tej nie najważniejszej spra­
wie poświęcają, nięch będzie poczy­
tany fakt, że kult wieszcza, który od 
kilku pokoleń stał się ukochaniem na­
rodu. obejmuje nie tylko to, co w po­
jęciu „Mickiewicz" jest naprawdę 
najistotniejsze, to jest jego słowo 
i jegó czyn, ale kult ten torem ludz* 
kich ułomności przesuwa się i na ie­
go osobę. Niech wielbicielom poety 
nie będzie to poczytane za zbyt wiel­
kie przewinienie!

Marian Piątkiewicz.
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fragment głównego ołtarza w pościele św. Jakuba w 
Pradze. Wdzięczne, pełne gracji postaci aniołów zdają 
się naprawdę unosić w powietrzu, śpiewając chwałę Pa‘ 
nu na wysokości i oznajmiając pokój ludziom dobrej 

» wołi.

Zbyszko Bednorz

Ogień krzepnie, blask ciemnieje, 
ma granice Nieskończony...“

* /
Słuchajcie w tą Noc Bożego Naródze ma: 
Ogniowi nie skrzepnąć, ogień sie pali 
Ogień żre rude, żre człowieka, ■ ■
Me jest inny ogień — Słowo.
Słuchajcie w tą Noc Bożego Narodzeniat 
Odtąd tym ogniem chcą miłować 
Jak wczoraj złym ogniem zabijałem.

buchajcie w tą Noe Bożego Narodzenia:
Czy może błask pociemnieć, Mask co świeci? 
Błask co jest światłem, luną, słońcem, 
Gwiazda co wczoraj w Betłejemie 
A dzisiaj świeci nad kopalnią.
Słuchajcie: światłość świeci wśród ciemności 
A noce Światła nie ogarną. •

Słuchajcie w tą Noc Bożego Narodzenia: 
Są biedy, śmierci, gniewy, noce, 
Granice ludzkiego żywota, 
Lecz Nieskończony granic nie ma, 
Rodzi sie. w stajni, cierpi, kona. 
Lecz Nieskończony granic nie ma 
Wieczność otwarta dla człowieka 
W człowieku wieczność narodzona...

Przepiękna grupa rzeźb z kościoła Matki Boskiej Sniei* 
nej w Pradze. Anioł unosi się nad Abrahamem ofiarują* 
eym Bogu Izaaka. Cała grupa wykazuje bujne, pełne ru* 
ehu Unie tak charakterystyczne dla baroku.

•WTłjs. ziwne rzeczy działy się na 
f| jy świec ie, gdy nadchodziły 

iświęta Bofego Narodzenia.
Jta poddaszu juć. nie straszy* chudy 
Ruda, który umiar! na gruźlicę, 
szczury nie pokazywały swych wy­
szczerzonych aębóiw, nie śllepiiy zim­
nymi, chytrymi oczami, nie wlokły 
za sobą, długich, jakichś owrzodzi a- 
łych ogonów, stera Krupina nie ro­
bota już piekła w sieni na parterze, 
zaąfżenie pary w tartaku przybiera­
ło urok wdzi -cznego głosu klarne­
towego, dymy niosły się prosto pod 
niskie niebo, hamulce przy maszy­
nie wyciągowej na szybie nie pisz­
czały praeretóli-wiie, a stary i gruby 
Fafuła wywiesza* w oknie wystawo­
wym swego sklepu przerćne ślicz­
ne rzeczy pełne koloróiw, niezwy­
kłych kształtów i słodkości. Potem 
matka przyniosą jeszcze grubego 
karpia i wpuszczała go do balii. W 
balii była woda, a karp fajfał ogo­
nem, burzył wodę, a czasem zamyślał 
się. głęboko i patrzyli na mnie wy- 
bełuisizionymi oczami.

Potem jeszcze matka znosiła do 
domu orzechy, opłatki, miód w 
wklance, struclę i cynamon do klu-

Luizie pogodnieli i uśmiechali 
się do siebie.

Na 2iabkowie rzadko uśmiechali 
eie ludzie do siebie. W domach by­
ła bowiem bieda, gótnicy ftiało za­
rabiali, wracali ze szychty zipęcze- 
ni i źflii, klęli na swój żywot, a z ko­
minów kopalni szczyty się czarne 
dymy i sączyły, i zakrywały słońce, 
e pobliskiej hałdy zaś czołgał się si­
ny, krztuszący czad o zapachu zepsu­
tego mięsa wędzonego, zatruwa* płu­
ca i wszelka radość konała w nim 
zanim zdołała dojść do przedproia.

Lecz teraz ludzie pogodnieli i u- 
śmiechali się do siebie. I to było 
chyba najpiękniejsze. Nawet ten 
chudy, zezowaty i ponury Cmok z 
s siedr. ego domu, który zawsze bił 
swój, bab; i łamał krzesła, teraz 
pokorniał i uśmiechał się na swój

! Gustaw Morcinek (Skoczów)

DZIWNE RZECZY
sposób. Podnosił zajęczą, wargę i
wyszczerzał zęby. Był wtedy po­
dobny trochę do uśmiechającego się 
szczura, lecz ponieważ to jednak 1 
był ludzki uśmiech, więc Cmok był 
wtedy piękny.

Potem było wielkie święto.
To było chyba największe i naj­

piękniejsze święto w całym roku.
Śnieg był szary i pachniał, jak tyl­

ko śnieg pachnie*? potrafi. Prze­
strzenią, bieląi, mrozem i słońcem. 
W śniegu było motlna tarzać się i 
wpychać go dziewczynom za kark. 
Czasem mol'na było z niego lepić 
bałwany i stawiał? je na ścieżce wio­
dącej z naszego domu czynszowego 
do obory pani Krupowej. Wtedy 
pani Krupowa strasznie krzyczała, 
wydziwiała i obiecywała nam szu­
bienicę, gdyż przypuszczała, fe to 
uczyniliśmy jej ze złośliwości.

W końcu był „święty wieczór” z 
kolędami.

Matka rozwierała kantyczki, sia­
dała na małym stołeczku przy piecu ' 
i śpiewała. I ten śpiew matki był j 
chyba najpiękniejszy ze wszystkich । 
dziwnych rzeczy. Wtedy widziałem i 
i owych trzech Mędrców jadących 
na wielWiąidach między zabudowa­
niami kopalni, i kudłatych paste­
rzy z owcami pod pachą, schodzą­
cych z dymiącej hałdy, i wołu wi­
działem i osła, i wielkie mnóstwo 
aniołów polatujiących w tumanach 
czarnego dymu nad szybowymi ko­
minami.

W piecu mruczał ogień, za piecem 
siedziała Kasia i mruczała pacierze 
do swego kociego boga, matka śpie­
wała kolędy, a jia słuchałem urze­
czony.

Nazajutrz było drugie święto.
Ludzie wel l' uśmiechali się do 

siebie, chodzili odświętnie ubrani, 
w sztywnych, wysokich, wykroch- 
malonych kołnierzykach, ze śliczny­
mi krawatkami, w krawatki zaś by­
ły wetknięte male pozłacane podko­
wy, jakieś kolorowe szpilki, kamyki 
świeeape, wymy-lne korniki z blasz- 
ki, kobiety szeleściły sp dnicami. 
wszyscy zaś byli ogoleni, ich ręce 
zaś unwte i wyszorowane ry' owymi 
szczotkami i pachniały mydłem. Mi­
mo to dłonie ich były chropowate i

twarde w dotyku.
Gdy się owi ludzie spotykali, po­

klepywali się wzajemnie po ramie­
niu i życzyli sobie dużo dobrych 
rzeczy, które się nigdy nie spełnia­
ły. Potem szli do kościoła, a gdy 
wrócili, jedli obiad jakiego chyba 
nie jedli w ciągu całego roku.

My zaś chodziliśmy po „winseo- 
szowaniu”. Lub z gwiazdą betle­
jemską lub zgoła ze stajenką.

Najwięcej nam dawał stary Toma­
la, szewc na Sowińcu. ten sam To­
mala, co miał świętego Antoniego 
na kalenicy. Powiadał, 'że święty 
Antoni chroni jego domu przed po­
żarem. Gdy w kalendarzu było 
świętego Antoniego, stary Tomala 
przystawiał drabinę, wyłaził po niej 
na szczyt domu i zapalał świecę swe­
mu świętemu Opiekunowi. Tak dłu­
go, aż pewnego razu spadi z drabi­
ny i złamał sobie nogę. Wtedy pani 
Krupina każdemu opowiadała, że to 
jest kara boska, bo Tomala był pi­
jany, gdy wyłaził do świętego An­
toniego. I że każę sobie paciĆ dużo 
za naprawę butów. Lecz gdy przy­
szliśmy do niego po kolędzie, ogrom­
nie sile uradował, częstował nas 
paczkami z. powidłami i kazał nam 
śpiewać. My śpiewaliśmy, a stary 
Tomala siedział na szewskim stołku, 
cmokał głośno z zachwytu i ruszał 
śmiesznie grdyka. Wtedy nie mo­
gliśmy śpiewań, bo krztusdlimy się 
śmiechem. Wówczas nam przepowie­
dział ponurą, przyszłość i wetknął 
nam do dłoni po kilka groszy.

Potem szliśmy kolędowa*: do pana 
Semibola. Pan Sembol umiał tro­
chę po niemiecku i dlatego był już 
panem, chodził w kołnierzyku i kra­
watce i pisał w biurze w tartaku. 
Poza tym miał w brzuchu tasiemca. 
Tego tasiemca truł od niepamięt­
nych czasów rótżnymi naparami, lecz 
nie mógł go otrulć. Gdy nas ujrzał 
w sieni, wołał i zachęcał, by mu za­
śpiewał: kolędy. Potem narzekał 
przed nami na swego tasiemca i da­
wał nam po kawałku usmarzonej ryby 
Ta ryba miała dużo ości, musieliśmy 
wciąż pluć i jeden drugiego tłuc 
pięścią po karku, by się nimi nie 
udławić. Rybiego mi ,sa było w tym 
wszystkim mało, bo trudno, żeby z 

ogona lub z głowy coś powybierać.
Ryby zjedliśmy, a potem szliśmy 

jeszcze do starego Fafuły.
Fafuła miał wielki brzuch i trzy 

podbródki. Gdy szedł, sapał ogrom­
nie i narzekał, że mu się źle idzie. 
Ludzie twierdzili że Fafuła ma du­
żo sadła na brzuchu, że brzucha nie

md’e unieść i dlatego tak sapie, poci 
się i stęka. I że to sadło jest z 
krzywdy ludzkiej, bo dolewa wodę 
do mleka, gdy je babom sprzedaje, 
oszukuje na wadze, a do papryki 
sypie zmiętą, cegłę. Poza tym sprze­
dawał górnikom, wracającym ze 
szycht^, małe moskaliki z cebulą, i 
pieprzem, oraz wódkę w małych bu­
telkach. Górnicy musieli jednak 
pić ową, wódkę na stopniach wiodą­
cych z drogi do jego sklepu. Przy­
tykali butelki do umorusanych ust, 
przechylali głowy do tyłu, zamykali 
oczy, a wódka przelewała się z bul­
gotem do gardła. Jakby ktoś tłustym 
palcem stukał po okiennej szybie. 
My zaś — a było nas trzech — kręci­
liśmy się koło nich i czekaliśmy, 
kiedy nas ktoś z nich zawofca i po­
częstuje cebulą czy wódką. Tak 
długo, afi dowiedziała się o tym 
matka. Wtedy bardzo się zmartwi­
ła i powiedziała mi, że źle robię,

— A dlaczego źle?
— Bo widzisz, synku, pani Fafu- 

lowa jest chora. Ona nie może cho­
dzić, bo ma chore nogi. A pan Fa­
fuła nalewa zawsze spirytusu do 
wiaderka, przynosi do jej pokoju, a 
ona zanurza nogi w tym spirytusie 
i moczy je. To jej jakoby pomaga. 
Potem pan Fafuła ów spirytus zlewa 

' z powrotem do beczki, miesza z wo­

da, napełnia butelki i sprzedaje gór­
nikom.

Powiedziałem tym wszystkim Ro­
bertowi i Paulowi i odtąd jul’ nie 
piliśmy wódki, gdy nas chcieli gór­
nicy częstować.

— Czemu nie pijecie? To do­
bre!... — zachęcali.

— Nie pijemy, bo pani Fafułowa 
w tej wódce moczy swoje chore no­
gi!...

Odtąd stary Fafuła zacząć narze­
kać na zły interes. Górnicy prze­
stali kupować u niego wódkę. Nam 
zaś obiecywał połamanie kości.

Poniewat. jednak w okresie świat 
Boćego Narodzenia wszyscy ludzie 
byli uśmiechnięci, ksiądz proboszcz 
zaś wygłosił śliczne kazanie o Je­
zusku, który się gdzieś narodził i 
przyniósł pokój ludziom na ziemi, 
zawierzylimy przeto księdzu pro­
boszczowi i poszliśmy kolędował: do 
brzuchatego Fafuły.

Dotychczas omijaliśmy wielkim 
kołem jego sklep, zwłaszcza gdy go 
widzieliśmy stojącego na progu z 
wypiętym brzuchem.
, — Wy chachary pierońskie!... — 
krzyczał na nas. — Wy lucypery!..s 
Wy ślimoki zatracone!

I tu już kończył z wymyślaniem, bo 
się zasapał i nie mógł tchu zła-

Ilustracje na pierwszej stronie 
przedstawiają kolejno prace następu* 
jących mistrzów z XVII stulecia: fu 
góry od lewej) B. E. Murillo :— ZWIA* 
STOWAN1E NAJSW. MARII PANNY; 
A. van Dyck — MADONNA; B. E. 
Murillo — POKŁON PASTERZY; ,a 
dołu) P. Poussin — POKŁON MĘDR* 
CÓW.

pać. Groził nam tylko grubą łapą 
i spluwał w naszą stron?. My zaś 
wołaliśmy bardzo głośno, że jego 
wedka cuchnie, bo pani Fafułowa 
moczy w niej swoje chore nogi. I e 
kto ją pije, ten się truje i będzie 
równię^ chorował!...

Wtedy pan Fafuła załamywał dło­
nie na brzuchu, podnosił oczy w 
niebo i prosi' Boga, źebyśmy skoń­
czyli wszyscy na szubienicy.

Teraz jednak poszliśmy do niego 
z kolędami i z gwiazdka betlejem­
ska. Uwierzyli-my. bowiem księdzu
proboszczowi. że gdy się Chrystus 
rodzi, to człowiek staje się dobrym 
człowiekiem i wszystkie urazy pusz-
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czą w niepamięć. Nie wiedzieliśmy: 
dokładnie, co to znaczy owo puszcza-i 
nie urazy w niepamięć, lecz .stary; 
Tomala pięknie nam to wytłumia-: 
czył. Stary Toma,la bowiem ~dute! 
wiedział, gdytó chadzał jako śpię- ! 
wek z pielgrzymkami do Kalwarii! 
Zebrzydowskiej i nawet dwa razy! 
dotarł do Częstochwy.

A pan Fafuła nie będzie nas ! 
bił? — upewnialiśmy się.

— Nie będzie, bo Jezusek się na- ! 
rodzi ! — oświadczył z powagą. :

— Ha, jeżeli tak, to idziemy!... f 
I poszliśmy.
Mieliśmy na sobie długie koszu- ! 

le matczyne, przepasaliśmy się rze-1 
miennymi paskami, na głowy wsa- i 
dziliśmy królewskie korony z papie- ! 
ru i pomaszerowaliśmy z dużą ! 
gwiazdą na tyce. Trochę jednak! 
dygotaliśmy ze strachu, lecz ponie-! 
wab: należeliśmy do odwalanych : 
chłopców w całej kolonii gćtmiczej, = 
przeto przeżegnaliśmy się nabożnie! 
przed progiem, a potem weszliśmy f 
śmiało do sklepu. U drzwi zakle-! 
kotał dzwonek, a z komótrki, gdzie! 
stały beczki z Wódką, wyszedł za- Ę 
sapany pan Fafuła. Gdy nas ujrzał, I 
aż podskoczył z radości.

— Chodźcie, chodźcie!... — zawołał: 
słodko, pobiegr do drzwi, przekręcił! 
klucz w zamku i schował

— No, chodźcie blitej, chodź-Ś 
ciel... — zachęcał nas, a róiwnocześ- ! 
nie sięgał po grube biczysko w ką-! 
cie sklepu. Sprzedawał bowiem: 
także grube biczyska z rzemieniami.!

Teraz już wiedzieliśmy, co nam: 
grozi. Oto łaj dak zapomniał., że się | 
Chrystus nairodził, czekał długo na! 
sposobność, teraz weszliśmy w jego: 
łapy i nareszcie odbija sobie na nas: 
tę krzywdę, jaką mu wyrządziliśmy.!. 
Rzuciliśmy się do drzwi, lecz drzwi! 
zamknięte!... A Fafuła nic! Trzyma!, 
najgrubsze biczysko, uśmiecha się! 
zjadliwie, biczysko obraca w dtani 
1 Cieszy się, te nas złapał!...

Uczyniliśmy przeto okropny 
wrzask. Paul tylko płakał rzewnie 
i klękał, i dłonie składał jak do pa- ! 
cierza, i beczał jak zarzynane cie- ‘ 
lę, Robert zaś i ja wrzeszczeliśmy 
okropnie. Korany nam pospadały _ 
z głów, gwiazda betlejemska walatai 
się na podłodze, świeczka w niej 
zgasła, a Fafuła nic!... Podchodzi do 
nas z biczyskiem, zapędza powoli za 
ladę i teraz skrada się do nas. 
wielki brzuch trzęsie się ze wzru­
szenia, jego rybie, wytrzeszczone! 
oczy śmieją się z naszego lęku, bi- 5 
czysko podryguje w dłoni!... Lecz zia- . 
nim zdtf ał nas do reszty osaczyć za! 
ladą, z drugiego pokoju doleciało' 
Jęczące wołanie pani Fafulowej.

— Richard!... Richard!... Co silę 
tam dzieje!...

I tu nastąpił cud! Przekonaliśmy! 
Się teraz, że ani ksiądz proboszcz, i 
ani stary Tomala nie cyganili Lecz!^1 Klec^ 2 f*-
jak to się stało, trudno było nam!bie dob^a: Się równocześnie
zrozumieć. Bo Fafuła odrzucił bi-! J€g° caarowa- u^a 1 2aP*<k 
czysko i rozciągając szeroko ramio-W nwg0 2 świadomością. To 
na, wpędził nas do pokoju swej te- nW wmien’ d°^dy, te
ny. I oto ujrzeliśmy ją tóźąea wi"e ° n'es^z^ ^airnt.
łriżku. pod pierzyną, bladąt sucha, if1®?1 Wlęc najdroteza pozwo- 
podobna do mumii z tego obrazka, !h P^eprosić w imieniu i moim 
ktory wisiał w szkole na korytami.!1 Bobrae?
I musieliśmy jej śpiewać kolędy.! ~ sch, dayze mi po-

. Śpiewaliśmy je chyba najterliwiej ąk<>Cham’ ale 
ze wszystkich kolędników na całym! frzesi'^J . PWosow, te 
kwiecie, . pani Fafutowa płakała! *d2ie’ ten 
ze wzruszenia, wycierała zmęczone! P®fłunek 
oczy chusteczką, a co skończyliśmy!naj e?Jej ,na wa c,,e' 
jedną kolędę, prosiła o następna. W ~ Trudno... Jestem do

1 , = porządzenia, przerwach Zdołaliśmy powsadżać ś ' . , . . „ „ , .
nasze królewskie korony na głowy,! .“ Pachniesz
Karlik zdołał wyprostować pomiętą £leła^e ł4 01 to ezczerae 
gwiazdę na tyce, zapalić w niej !Czy „nle mam powiedte- 
świeeę, tylko Paul już nie umiał Ima ci Jednego słowa? 
przylepić z powrotem swoich ko-! ~ 
nopnych wą^ów pod nosem. ż obawuązek, powinność, co chcesz... 

Długo śpiewaliśmy, a podczas! ~ B? tego **
śpiewania Karlik chodził z gwiazdą !to, bęÓ21e’
betlejemską koto łćiżka pani Fafu_; Pemie usmię z twego życia, 
łowej, ona zaiś wciąji chlipała roo-1 f °ga' 00 C1 przysz ° do 
rzewniona i powtarzała, że to ślicz- !g OW?C' . . ...
ne \ : — Nic im me przyszło do głowy,

A gdy jufż skończyliśmy śpiewać I tylkoJak S*°Wa'
i zabieraliśmy się do wyjście, pani! ~ Mpje f*”™71 K16d^ J* P<>- 
Fafułowa zaś cichutko łkała, Fafuła !wie T”17 . . . . ,
mruczał coś dobrodusznie i wpychał! Mozeż me Wedżia: tęgo wy- 
nem do dłoni po bochenku chleba,!ratoie 1 wprost, ale to doskonale 
po wieńcu suchej kiełbasy, a do kie-! y®™’ ° ^k! ko­
szeni wkładał nam pełne garście;bwsta ab?
eukierViw -nit ZPO55UIM'ała właściwego znaczenie

— A jutro zaś przyjdteie! — raekł! sł<A'w-
jeszcze w progu i nawet mnie po-! Bardzo dobrze, te kobieta jest 
^askat po głowie. ! ,0k czuła, ale przysięgam tobie i so-

!bie, że nigdy nie wypowiedziałem 
! jednego stowa, któreby miało inne 
! znaczenie, n® to, ktore mieć powin- 
jno. Go je powiedziałem?

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Jedno słowo o choince
i — Czy ci przeszkadzam?

— Nieba rdzo... Potrzebujesz czego?
— Drobnostki... Ja tylko na jedno 

i słowo... Chciałam przy tym zoba- 
iczyć czy jeszcze żyjesz?

— Jak widzisz, moja droga, jeszcze 
;szyję. Mój bohater natomiast zginie 
w następnym akcie.

— Jeszcze dzisiaj?
— Zapęwne jeszcze dzisiaj. Żal ci 

go?
— Kogo?
— Jego. Myiślałem, te cię miój 

bohater zajmuje...
— Nie tak bardzo, jak ciebie... A 

jeśli się spytałam, czy skręci kark

I\V7/J
żczy też się zastrzeli dzisiaj jeszcze, 
= to bynajmniej nie z jego powodu.

— Przykro mi, że ten biedny czło- 
!wiek tak mało cię obchodzi.
Ę — Wcale mnie nie obchodzi! Jed­
yna sceniczna figura mniej, jedna 
! więcej...
! — Aldż, moja najdroższa... Mój 
i bohater...

’ — Co, twój bohater? Zadymia mi 
cały dom...

— Na Boga! On?!
— On czy nie on, wszystko jednio. 

:Ty za niego, albo wy razem... Od 
! ośmiu godzin piszesz i palisz, a 
! właściwie więcej palisz, niż piszesz... 
! — Od tego jestem...

?>oii za * — tego, ale i od czego Innego. 
T* ;Czy ty nic innego prócz pisania nie

" Jeg0! potrafisz?
— Właiślciwie, to nie...
— Ale za to ja nie umiem pisać 

: dramatów i nie wiem, co z sobą pb- 
! czaić... Jutro święto, jutro Bóg się 
!rodzi, a ty wciętż piszesz... A ja?!...

— Aj, moje biedactwo, doprawdy, 
śnie przyszło mi to na myśl.. Ser- 
; decznie cię przepraszam... Moja 
i bardzo wielka wina... Tylko, widzisz, 
' Heluniu, dramat, który się pisze, 
jest jak opium; kiedy się go z Me­

— Co powiedziałeś? Czy ja wiem? 
Mote nie...

— No widzisz! Nie nie powiedzia- 
■em!

— Tak, ale te nie dowód, te, mó- 
wiąc co innego, nie myślałeś tego 
właśnie... Zbyt dobrze, jako kobieta, 
znam barwę słów mężczyzny.

— Barwę? słów? Heluniu, czy je­
steś w złym humorze...

— Nie jestem z 5ym humorze—
— Głowa cię boli?
— Gdyby mnie co bolało, to chyba 

serce.
— Serce? Z jakiego powodu?
— Ach, czy do wszystkiego trzeba 

zaraz powodu? Czasem człowieka 
zaboli coś, czego nie motżna ani na­
zwać, ani określić— Tak bardzo za­
boli, te—

— Że co? ’
— Czy w twoim zapytaniu nie ma 

ironii? Czy to pytanie nie jest smag­
nięciem bicza po sercu kobiety?

— Jezus, Marla! Ja... biczem? 
Co ty mówisz?

— Alboż ja juiż wiem, co ja mó­
wię? To nie ja mówię, to mówi we 
mnie ktoś inny, ktoś, kogo życie 
postawiło nad brzegiem przepaści i 
ża chwilę strąci go w nią jednym 
pchnięciem dłoni—

— Ale za co?
— Za co? Dziewnie podstępne są 

twoje pytania. To ja® drugie takie 
w przeciągu kilku minut- Długo o 
tym myślałam i widzę, te się nie 
mylę!

— Jakże, moja droga, mogłaś o 
tym drugo myśleć, skoro nigdy o tym 
nie było mowy?

— Ach! to ty, znakomity drama­
turg, nie wiesz o tym, te nie wszyst­
ko się człowiekowi wkłada łopatą 
do głowy, bo są takie stany ducho­
we, kiedy się wszystko staje jasnym, 
jak błyskawica.

— Może hyjć, mote byćł Więe na 
ciebie przyszło w tej chwili takieciebie przyszło w tej chwili 
olśnienie?

— Kto ci to powiedział?
— Przecież ty, w tej chwili!
— Ja? W tej chwili? Mój drogi, 

mój -kochany! Morżesz bałamucić lu­
dzi w swoich dramatach, możesz ich 
ołgiwać w swoich . powieściach ale 
dlaczego grasz komedię ze mną? 
Kiedy ja ci to powiedziałam?

— Pan Bóg słyszał!
— Pana Boga do tego nie Wtrą­

caj! Nadajesz złośliwie inne zna­
czenie moim słowom. Pewnie! pew­
nie! Wiesz przecie o tym dobrze, te

wybiegany 
inny raz,

twego roz-

władcą 
się moiźesz znęcać— 

się, proszię, znęcaj się, ile

oczywiście! Jesteś 
więc

ja ciebie nie przegadam i te w każ­
dej rozmowie będziesz zwycięzcą... 
Alett, 
słowa, 
Znęcaj 
wlezie!

— Nie chcę się znęcać, nie prag­
nę byfć zwycięzcą...

— Czy to nowy policzek?
— Heluniu, zastanów się—
— Nowe upokorzenie? Czy ja cię 

proszę o litość, czy ja cię proszę o 
łaskę? O, nie, mój drogi! Kobieta 
jesit zbyt dumna, aby, nawet zwy­
ciężona, prosić mężczyznę, aby jej 
wspaniałomyślnie darowa* tycie. Nie 
chcę tego, gardzę tym!

— Bardzo to mądrze s twojej 
strony...

— Mądrze? Tak niepokoi cię to, 
te i kobieta znalazła swoja, mądrość 
i te nie pozwoli sobą poniewierać. 
To was wszystkich niepokoi, to was 
dręczy! Wy byście obcięli—

— Kto to „wy“?
— Ty 1 wszyscy!
— Niech będzie! Czegóteo byśimy 

obcięli?

— Chcesz wiedzieć? Chcielibyteie 
oszołomić kobietę i zabrać jej nawet 
cierpienie, bo w cierpieniu nabiera 
się przenikliwej mądrości... Ale ko­
bieta będzie cierpiała!

— Jeśli jej to sprawia przyjem­
ność, niech cierpi!

— Mote być chciał, żeby umarła?
— Nie ćhCiiałbym, ale, jeśli i to jej 

sprawia przyjemność... ■
— Więc chciałb/ś tego?
— Ależ...
— Oto jest gentleman bez pozy, 

oto jest mężczyzna! Jak pierwej kat 
wtrącał niewinnego w ciemnicę, tak 
sobie dziś taki pan, jeden z drugim 
wtrąciłby kobietę w śmierć!

— Na Boga! co za przypuszczenie, 
jakie porównania!

— I to tak sobie, dla igraszki... 
Najpierw się jej zabiera serce, spala 
się je na popiół, duszę obdziera się 
z mapjeri,. wyłamuje się jej skrzy­
dła, a potem — niech umiera! Mu­
rzyn spe nił swoją powinność...

— Moja droga! Pozwól, te ci 
przerwę...

— Proszę, proszę, masz przecie 
prawo... Czy nam co wolno?

— Wolno, wszystko wolno, ale po- 
, zwól, te przerwę. Mówmy

— Więc się tobie zdaje, 
'żartuję?

— Nie mi się nie zdaje... 
mi mówić, na Boga!

serio... 
Iźe jia

Pozwól

pozwo-— Albo mętaczyzna pyta o 
lenie? Pan świata!

— Słuchaj! Mam wrażenie, te 
jesteś chora... Nie przerywaj, proszę 
cię, nie przerywaj! Widzisz, te mam 
pilną robotę, wkrótce muszę oddać 
rękopis... Jeśli jesteś chora, zatele­
fonuję po lekarza, jeśli nie jesteś 
chora, odłcfmy tę rozmowę na pćtó- 
niej...

— Nie jestem chora, tylko mnie 
boli... tu- tu!...

— Chwała Bogu, żeś zdrowa... To 
jedno mnie niepokoiło!

—A o resztę już. jesteś spokojny?
— O jaką resztę*?
— O tę, która się nie da zmierzyć 

termometrem, ani uleczył! pigułką? 
O tę małą resztę, która z nas czyni 
męczennice...

— Czekaj, niech odetchnę! Dobrze, 
rozmawiajmy ale spokojnie. Wpro- l 
wadlźmy metodę do obłędu...

— Czy to obelga?
— Nie, to przezorność.,. Rozma­

wiajmy... Co ciebie boli i co z cie­
bie czyni męczennicę?

— Więc to ma być śledztwo?
— Jakie śledztwo? Kobieto!
— A cóć innego ma znaczyć

nagłe zainteresowanie i ta nagła 
ochota wdarcia Się do cudzej duszy? 
Czy dusza kobiety, dlatego tylko, te 
nalały do kobiety, ma być publicz­
nym gościńcem, po którym może się 
wałęsać każdy, komu Się to podoba? 
Więc śledztwo? Pan pyta, a niewol­
nica niech odpowiada!... A może do­
browolna spowiedź?

— Co ty wygadujesz?
— Więc spowiedź! Dobrze, ale 

przed kim? Kto tu zgrzeszył, a kto 
ma być sędzią, kto jest winny, a kto 
ma dawać przebaczenie? Dlaczego 
to ja mam być tą, która się spo­
wiada! Przede wszystkim z jakich 
grzechów? No z jakich? Oskart/asz 
mnie, więc mów!

— Mnie na myśl nie przyszło—
— Tym gorzej! Więc rzucasz 

oskarżenia na wiatr; masz pod rę­
ką całe ksiątżki słów, więc ci łatwo 
wybrać najcieńsze i ciskaić je jak ka­
mienie w mojią pierś.

— Moja kochana, moja złota, moja 
jedyna! Je wcale nie eiskam ka­
mieniami w twoją pierś—

I — Ach, to ty myślisz, te ja to mÓL 
wię dosłownie? Doskonale, coraa 
lepiej! Więc według ciebie jestem 
taka głupia, te nie potrafię skleić 
przenośni! Doczekałam się, doczeka­
łam! Za moją, miłoślć do szaleństwa, 
za moją duszę, za moje ciało...

— Śmiem zauważyć, te ci ciała 
nawet przybyło...

— Tak, to zauważyć potrafisz, te- 
goś tylko nie zauwalżył, te mi uby­
ło to, czym człowiek źyje!

— A czym to czowiek żyje?
— Złudzeniem! I ty mi to za­

brałem!
— Ja ci zabrałem złudzenie? Jak 

ja to zdołałem uczynić?
— Zapytaj się swojego sumienia! 

Zapytaj!
— Z przyjemnością, Otóż moje 

sumienie powiada, te nie ma sobie 
nic do wyrzucenia, że ci niczego nie 
zabierało i pragnie, abyś mu w tej 
chwili dała spbkój.

— Tak? A ktJÓfc mnie mój spokój 
powróci? Kto mi odda wszystkie 
nieprzespane noce, wszystkie udrę­
czenia i wszystkie rozpacze?! O! ty 
ich nie słyszałeś, tyś wtedy spał, 
kiedy ja sobie wbijałam paznokcie 
w ciało, aby nie krzyczeć, aby nie 
łkać i nie szlochać...

— Paznokcie w ciało? Napełniasz 
mnie zdumieniem!

— A ty mnie goryczą...
— Dlaczegoś to wszystko robiąc 

jeżeli...
— jeżeli?
— JeĆeli w ogóle to robiłaA_
— Co to ma znaczyć? Nie wierzysa 

mi?
— Tego nie powiedziałem—
— Więc jdż takie nadeszły czasy, 

te etę cierpieniu ludzkiemu nie wie­
rzy, dlatego, że jest ciche i milcząc 
ce! Cudowne czasy, wspaniali bo­
dzie! Lepiej sobie głowię roztrzas­
kał! o mur, n® żyć wśród wilków^ 
śmiej się, szalej, tańcz i stawaj na 
głowie, choćby serce w tobie kona­
ło, wtedy będą na ciebie patrzeć 
łaskawie, ale nie wafe się cierpieć 
cicho, bo ci nie raczą uwierzyć!

— Kobieto, na Boga, co ty mó­
wisz?! - . ,

— Co ja mówię? Mówię, te nie 
wierzysz w moją, miłość, że nie wie­
rzysz we mnie, te w nie nie wie­
rzysz. Q, je wiem! Ty jesteś prze­
konany, że ja gram komedię, te cię

W pierwszy i drugi 
Bożego Narodzenia 

nasze

dzień 
pismo

nie ukaże się
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to oszukuję i te cte zdradzam. Powiedz, 
powiedz wprost, dlaczegóż nie mó­
wisz? Czy twoje milczenie, czy wy­
raz twojej twarzy w tej chwili nie 
mówi tego, czego nie watźą się wy­
powiedzieć słowa? Przecięte stoję 
przed tobą, moi’esz mnie obrzucić 
słowem, jak gradem kamieni, mo­
żesz mnie wlec za włosy. Proszę 
cię! Ja • pie powiem słowa, ani nie 
wydam jęku, o nie! Ja umiem cier­
pieć bezgłośnie. A skowytu mojej 
duszy nie usłyszysz... I za co to 
wszystko? Za to, te cię kocham, te 
cię uwielbiam, że nie widaę poza to­
bą niczego i nikogo... Że się usu­
wam w cień, abyś ty tylko 
w słońcu, że milczę,' abyś ty mógł 
mówić, te nie śpię, abyś ty mógł 
spać...

— Ale któ8 ci każę to robić?
chcesz mojej miłośełł

błyszczał

— Więc nie 
Gardzisz nią?

— Ale® nie!
— Więc jutó
— Nigdy! Przenigdy!
— Coś mi o tym mówiło, coś mnte 

(Ciąg dalszy na stronie aj

nie!
masz mnie dosyt!'!?

i
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ostrzegało, a ja, niemądra, wierzy­
łam, że cię zwyciężę potęgą mojego 
cierpienia i pokora mojej miłości. 
Walczyłam o ciebie — z tobą,. Czy 
słyszysz? Z tobą o ciebie! I my- 
Ślałam, że mnie wesprzesz, że mi do­
dasz sił', abym cię mogła wydobyć 
z tego bagna zwątpienia, w którym 
grzęzniesz bez ratunku. Szukałam 
sprzymierzeńca w mojej miłości; we 
wszystkim szukałam pomocy, nawet 
u ciebie, u samobójcy, bo zapom­
niałam, co powiedział Tagore, tlie w 
walce życia własnej trzeba ufać si­
le. Zemściło się to na mnie, ż« 
chciełam być mądrzejsza, niż In­
dianin.

— Powiedzmy Hindus...
— Ach, i jego lżysz i to tylko dla­

tego, że powtarzam jego słowa? O, 
jakie to szczęście, że nie mamy dzie­
ci, bo byś zamordował własne dziec­
ko, dlatego tylko, że byłoby ono w 
połowie i moim. Spróbuj zaprze­
czyć, jelżeli motżesz? A widzisz, #e 
nie możesz? Zbladłeś i usta ci drżą.

Wnętrze kościoła Żłobu Świętego i główna nawa wspiera się na 44 mar* 
murowych kolumnach, ustawionych wczterech rzędach.

Janusi Meissner (ZAKOPANfe)

Szósta Wigilia
TK^JTiiała piąta godzina od chwili 

startu Wellingtona „D jak 
Daniel“ i daleko na pdmoc- 

nym wschodzie widać juiż było w za- 
padajiącym mroku ciemniejszą smugę 
na morzu — wystający cypel ziemi, 
gdy radiotelegrafista Rosiak wstał 
i przecisnął się przez wąskie przej­
ście do pilota.

— Widać pierwszą gwiazdę — po­
wiedział powai'nie, spoglądając po 
niebie.

— Oo widać? — spytał Wróblewski.
— Gwiazdę, 

pomniałeś?
Wróblewski 

tał. Każdy z
starali się o tym nie mówić. To by?a 
szósta wigilie wojenna; dzień, w któ­
rym tęsknota, niepokój, smutek — 
są najgorsze; najtrudniejszy dzień 
w roku. Rosiak opuścił ławeczkę na 
zawiasach i usiadł obok niego, uda­
jąc, że nie widzi posępnego grymasu 
na jego twarzy. Wyjął z kieszeni

Wigilia dzisiaj, za-

skrzywił się. Pamię- 
nich pamiętał, tylko

Wyglaidasz w tej chwili, jak czło­
wiek zły, w którym wyrzuty sumie­
nia wyje. jak burza. Żal mi cię, bar­
dzo mi cię żal, bo nie myśl, że ja 
saŁ potrafię mścić. Zemsta jest bro­
ni’ ludzi małych, kobieta nie jest 
zdolna do zemsty. Więc mi cię żal! 
Chciałabym, abyś ratował siebie 
przed sobą. Zniszcz mnie, nawet 
zabij, albo wypędź, jak bezd- mego 
psa — ty to wszystko potrą. ,z — 
tylko nie dręcz mnie i daj mi odejść 
w spokoju, a może to ei się pomoże 
ocalić. Ja siebie składam na ofiarę. 
Widocznie Bóg tak chce!

— Czy skończyłaś?
— Z życiem — tak! Z cierpieniem 

tylko nie skończyłam, bo teraz zacz- 
nie się ono dopiero naprawdę. Chcę 
jednak cierpieć sama, abyś ty nie 
cierpiał. Czemu mnie trzymasz w 
łańcuchach? Czemu mi nie pozwo­
lisz odejść?

— Ale let’ll ei, m diabła, nie po­
rwała?

— Aaa! Wi’c ty chcesz tego?
— Nie ja, ale ty!
— O, nie! To twoja myśl, to two­

je pragnienie. Więc to tak? Odejść! 
Pan łaskawie pozwala mi odejść? 
Przepraszam, ale dokąd? Czy mam 
stąd pójść, wygnana jak pies i uto­
pić się? Czy może na ulicę? Na uli­
cę — słyszysz???

— Boże! Boże!
— O, gdyby to moje matka sły­

szała... Ale ty wiesz, że moje mat­
ka w grobie...

— Całe ezczęiście!
— O, tak, szczęście, bo stanęłaby 

przed tobą...
— Nie mów tego przed nocąi!

WOJCIECH BĄK

I znomu się narodził Bóg, 
Nad szopą gmiazdy, aniołomie.. 
Poznał Go mól i siana stóg, 
Pasterzy krąg i Trzej Królomie.

A me mnie Herod pomstał już 
1 szpiegom śle na mszystkie strony — 
Bo gdy mśród ludzi stanął Bóg, 
Niechaj Bóg będzie udręczony...

Judaszem śledzę każdy krok 
I pocałunkiem Go sprzeda  ję — 
Daremny Jego czysty mzrok 
I ufna dłoń — niech mnie poznaje!

Sędziami sądzę Go, by znal, 
Jak spramiedlime ludzkie rządy — 
Skoro mśród ludzi chodzić chcial 
Niech ugnie się pod ludzkim sądem!

I drzemo ścinam. Zbijam krzyż 
Wyszydzam Go z mrzasklimą czernią — 
Ten, kto spoglądał nazbyt mzrnyż, 
Niech śmiercią zmiesi czoło m cierniach!

Niech pozna moją gniemną pięść 
1 mlócznię, gdy m pierś ostrzem godzi — 
Ten, który niepamiętny klęsk, 
Dla mej miłości znów się rodzi...

I mieczny jęk — krem z rąk i nóg
I krzyż — i cierni na skroń mieniec —
1 mieczny w skale zimnej grób...
I mieczne Boże Narodzenie.

w te ręce i czemu teraz musimy obie i ciąż pomyślałeś, ile mnie kosztuje 
płakać, ty w grobie, a ja — gorzej, I u*/—„ - i™,,™-,
nilż w grobie!

— To straszne!
— Straszne? O, nie! To wesołe... 

Ja Wiem, tybyś ćhciał z tego wszyst- ' 
kiego zrobić tragedię i do tej tra­
gedii chciałbyś midi mego trupa. Ale 
go nie będziesz miaf. Chcesz mnie 
wypędzić? Hola! A dlaczegóż to ja 
mam odejść, ja — a nie ty? Dlatego 
że ja jestem kobietą? “O, nie! Skoń­
czyły się już te czasy, kiedy kobie­
tę md'ne było zamurować w klasz­
torze! Mamy jeszcze na szczęście mi­
licję i sprawiedliwość, znaj cizie się 
chyba ktoś, kto się ujmie za kobie- 
tąi. A je nie będę milczała, o nie!

— Jestem przekonany!
— I słusznie! Będę krzyczała na 

cały .świat o sprawiedliwość i świat 
cały weźmie mnie w obronę../ Aaa! 
Drżysz? Boisz się śkandału? Więc 
jest jeszcze rada nawet na takich 
jak ty? Och! Nie bój się! Zbyt łatwe 
byłoby to zwycięstwo, zbyt

— Czy to już koniec? 
’— Więc sie poddajesiz? 

jaka -^Wspaniałomyślność! 
obłudna metoda prowokacji.' Czy 
potrzeba było tylu moich zgryzot i 

moja matko! Czemuś mnie oddała | tylu* łez? Czy ty przez chwilę cho-

— I plunęłaby ci w twarz...
— Ze co?
— Za mnie! Za to, że nasyciłeś się 

mną i teraz masz mnie dosyć i że 
wypędzasz mnie na ulicę międty 
dziewki. « ■

— O! o! o!
— Nie czyń sobie wyrzutów! To 

s' uszna kara, żem nie słuchała ro­
dzonej matki. Ta kobieta wiedzia­
ła. kim ty jesteś. Jej święte oczy 
przewidziały cię na wylot, ale ja, 
zaślepiona, nie chcialam wiedzieć o 
niczym, je, jak wąiż oczarowany 
przez ptaka...

— Na odwrót! Chyba ptak przez 
w.Ća...

— Ja nie słuchałam, kiedy mi mó- 
w?a w dzień przed ślubem: „strzel’ 
się, to literat! A nie ma większej 
hołoty na śfwiecie!* O, matko! O,

łatwe.

Patrzcie, 
I jaka

niewielką grubą kopertę i otworzył 
ją ostrożnie.

— Wiesz, co to jest? — zagadnął.
— List?
— Nie. Opłatek.
Tamten wzruszył ramionami:
— Też pomysł... — mruknął.
— Myślisz pewnie, że to głupio — 

powiedział Rosiak. — Ale, widzisz: 
to jest opłatek z Polski...

Wróblewski drgnsf.
— Z Polski, powiadasz?!
— Tak, z Polski. Przysłała mi go 

matka do obozu w Rumunii jeszcze 
na święta w 1939 roku. To był 
pierwszy liwt z domu, jaki dostałem. 
Było nas wtedy pięciu kolegów. Mo­
że nawet przyjaciół. Trzymaliśmy 
się razem i razem urządziliśmy sobie 
wilię przed sam? ucieczkę do Fran­
cji. Przełamałem opłatek na pół i tą 
połową podzieliliśmy się, życząc so­
bie szczęścia w ucieczce. Druga po­
łowę schowałem na następną wilię.

— Wróbel, schodzisz z kursu! — 
odezwał się w słuchawkach głos na­
wigatora. — Wed równo 45°. Zresztą, 
widać Pd.

Wróblewski poprawił.
— No i co dalej? — spytał.
— We Francji zginrł Józek, pamię­

tasz go? Józek ,,Buła“. A my, nam 
się nie powiodło w czerwcu: Niemcy 
nas odcięli. Kombinowaliśmy, jak 
przedostać się do Anglii, ale było 
trudno, i święta w 1940 roku zastały 
nas w Lyonie. Znów podzieliliśmy 
się tym samym opłatkiem i znów 
schowałem połowr na następną wi­
lię. Ta następne była w karnym 
obązie niemieckim w Nadrenii... 
Złapali nas, rozumiesz. No — i — 
zastrzelili Pawlaka, więc tylko we 
trzech przełamaliśmy się tym pol­
skim opłatkiem, a ja resztę znów 
schowa em. Potem umarł chorąży 
Wiktor, ten z Poznania. Na grypę, 
w tym cholernym obozie. A my 
dwaj .— Polek Łaski i ja — zdoła­
liśmy wyrwać. W 1942 roku pracowa-

liiiśmy w niemieckiej fabryce pod 
Strasburgiem, udając emigrantów 
czeskich, bo takie papiery udało nam 
się wydostać. I jeszcze raz składa­
liśmy sobie życzenia przy tym sa­
mym opłatku podczas przerwy w 
wieczornej szychcie. Łaskiego przy­
sypały gruzy podczas nalotu brytyj­
skiego na fabrykę. Ja dostałem się 
do Francji i — przez „zielone gra­
nice" — do Gibraltaru ,a stamtąd —• 
akurat 24 grudnia — popłynąłem 
wreszcie do Anglii. Byłem jedynym 
Polakiem na statku i sam tylko prze­
łamałem opłatek, dzieląc go w myśli 
z najbliższymi. Został mi jeszcze 
mały kawałek, ale — dla nas pięciu 
wystarczy.

Wyjął z koperty kruchy biały 
kwadracik i ostrożnie podał go 
Wróblewskiemu.

— Daj nam Boże wrócić i zoba­
czyć swoich — powiedział cicho. —• 
Daj ci Boże zawsze wracać szczęśli­
wie. jak po dzisiejszym patrolu.

Wróblewski ściągnął rękawicę z 
prawej d oni, ułamał okruch i po­
wtórzył:

— Daj Boże; aby tylko było dokąd 
i do kogo wracać. .

Rosiak wstał i przeszedł naprzód 
do Strzelca. Po chwili, niosąc trosk­
liwie resztki opłatka, min?! pilota 
i — zatrzymując się przy kafdym 
z załogi — dotarł do tylnej wie­
życzki. Gdy stamtąd wrócił i włą­
czywszy swoje słuchawki siadł przy 
radiostacji, wchodzili na ląd. Z da­
leka mrugał „baecon" ich stacji. 
Trzeba było dostroić odbiornik. Gdy 
przekręcał gałkę, w słuchawkach za- 
brzmiały na chwilę 
jakiś ch'r śpiewał 
się rodzi"...

Pilotowi drgnęły
nym, gładkim skręcie. Dziwnie zmie­
nionym głosem wywołał kierownic­
two ruchu, prosząc o pozwolenie 
lądowania...

Gdy z ciemności weszli do pokoju 
dla załóg, buchnęło na nich świat­
łem. ciepłem, gwarem. Na kominku 
palił się ogień. Dano im gonąęej her-

dźwięki kolędy; 
po polsku „Bcg

stery w łagod-

kalźde słowo, które mi razem z krwią 
dobywa się z głębi serca? Czy .ty 
w ogóle myślisz o tym? O, nie! Bo 
gdyby cię1 to choć odrobinę obchodzi­
ło, to byś mi nie dał cierpieć i nie 

1 dałbyś mi rwać sobie duszy na szma­
ty, ale że to moja dusza, „kobieca” 
dusza, co to tobie szkodzi? A prze- 

। cięć mnie szło o taki drobiazg, o ta- 
I ką. śmieszną małą, radość... Każdy 
człowiek, każdy inny człowiek zro­
zumiałby od razu, pojąłby w swojej 
wielkiej miłości, ale ty tylko nigdy 
nie chcesz zrozumieć, ty tylko nie 
chcesz pojiajć. Ty chcesz widzieć 
moje 'Izy! O, tak, nie przecz! Moje 
łzy i moje słowa, ociekłe krwiiąj, 
sprawiają ci widoczną przyjemność, 
bo je ze mnie wyciągasz, jak nerw 
po nerwie z żywego człowieka, a to 
boli... a to boli... Zamiast mnie za­
pytać po prostu, szczerze, z miłością.: 
— „Czego chcesz, moja droga?'"' 
ty dyskutujesz, doprowadzasz 
kłćitnli, biczujesz mnie, depcesz 
moim sercu. A przecie’ jabym _, 
powiedziała od razu, bo nic nie mam Ratunku ! Ratunku! On zwariował! 
do ukrywania. Teraz to mi już ti i *
trudno, bo się coś we mnie zawaliło. K .
A ja chciałam cię tylko prosić o * »
małą, mizerną, rzecz... Czegoś ty tak La
zbladł? Czy « niedobrze? | ’

baty z rumem. Wroblewski zauwa- 
żyt, że Rosiak wcialż jeszcze trzyma 
w ręku kopertę, w której był opła­
tek. Stali przy ogniu. Radiotelegra­
fista patrzył na rozjarzone węgle. 
Pochylił się i rzucił na nie kopertę, 
która skręciła się, pociemniała i na 
krótko zakwitła płomieniem. Oczy 
ich się spotka y.

— Pusta? — spytał pilot.
Rosiak skinął głową.
— A jak będzie z opłatkiem w na­

stępna wigilię?
Radiotelegrafista uśmiechnął się,

. — Będziemy w Polsce — powie­
dział z taką pewnością siebie, jakby 
się to rozumiało samo przez się.

do 
po 
ei

— O co... mnie... chciałaś prosić?
— Abyś mi kupił choinkę.. Choć 

dzieci nie mamy...
— I... ty... z tym... przyszłaś?
— Tak, tylko z tym, ade czufam 

zgary, że nie zechcese! Co się z to­
bą dzieje?

— Ty... tylko... z tym?
— Tak! Tak! Go ty robisz, na Bo­

ga! Ależ, mój kochany, mój drogi, 
mój najdroższy!... Głowę tłuczesz o 
ścianę?! Nie śmiej się tak strasznie!

Bydgoszcz
Królowej Jadwigi 4
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ILUSTROWANY KUR FER POLSKI

Kolędy polskie
Napisał: Andrzej Szklarski

„jengis". Słowo to jest zniekształca- 
cym „Angłais", co w języku francu­
skim oznacza „Anglik".

Szlakiem kultury lu d o w ej J LUDZIE HLMUl
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Grudziądz, w grudniu.
Trudno dziś wyobrazić sobie święta 

Bożego Narodzenia bez kolędy. Sta­
nowią, one nieodłączną część nie tyl­
ko samych świąt, ale również całego 
okresu poświiątecznego. Bez tych 
rzewnych i smętnych, skocznych i ra­
dosnych melodii święta nie miałyby 
swego dostojnego uroku i czaru. Nic 
te(ż dziwnego, że pięknu kolęd, które 
są dowodem naszej staropolskiej kul­
tury ludowej, rozwijającej się stop­
niowo na przestrzeni całych wieków, 
ulegają wszyscy. One to dziś roz­
brzmiewają z każdej świetlicy robot­
niczej na wieczornicach ludowych, w 
szkołach, w świetlicach żołnierskich. 
One sę jak 
nym między 
czasy, kiedy 
stępowy w 
szóści.

Początek powstania kolędy polskiej 
ginie w mrokach niepamięci. Ślady 
ich napotykamy jednak już w XIII 
wiekuj, za czasów św. Kingi, żony 
Bolesława Wstydliwego. O zazna­
jomieniu się ludu z okolicznościami 
Bożego Narodzenia mówią także słyn­
ne kazania świętokrzyskie, wygłasza­
ne nie tylko w czasie świąt Bożego 
Narodzenia, lecz ttóWnież w czasie 
Świąt Trzech Króli.

Z pierwszymi kolędami spotykamy 
się w XV wieku, kiedy to ludowi ko­
lędnicy zaczęli chodzić od domu do 
domu przyśpiewując wszędzie proste, 
a jednak głębię prawdy kryjąjce

gdyby pomostem, rzuca'- 
obecnymi,. a dawnymi 

to naród był mniej po- 
swej olbrzymiej więjk-

Wigilijne 
zwyczaje

Lud wierzy, że w wieczór wigi­
lijny dokonywa silę wiele tajemni­
czych przewrotów w przyrodzie. 
A więc woda w źródłach i rzekach 
zmienia się w wino i mlićd, drzewa 
owocowe rozkwitaja, wśród sadów, 
ptactwo zaś i bydło domowe przema­
wia ludzkim gfosem.

Podania francuskie, niemieckie 
1 włoskie wpływają bardziej jeszcze 
na zgęszczenie barw w tym tajem­
niczym obrazie. Otwiera się więc 
wedle tych podalń wnętrze ziemi, 
ukazując ukryte przed okiem ludzr 
kim skarby, wielką, srebrną gwiazdą, 
rozkwita kwiat paproci, rólźia jery­
chońska otwiera swój kielich, ka­
mienie wychodzą, ze swego bezwładu, 
zaś pszczoły w ulach huczą wiosen­
nym szmerem. Bydło przyklęka pod­
czas pasterki, zaś rośliny i drzewa 
chylą; sile do ziemi, oddaj ac pokłon 
Nowonarodzonemu.

W powiecM wielickim pozostawia- 
jią zastawiony stół wigilijny na noc, 
w przekonaniu, lie Pan Jezus będzie 
tu spał tej nocy. O ile zaś młodzież 
nie pójdzie po domostwach z turo­
niem, nie zaszkodzi wyjrzeć przed 
chatę i zawołać: — „Hola ha ha“ — 
a nadsłuchując pilnie, skąd głos po­
wróci, dul‘ó sobie można wywr tiył’- 
o przyszłej miłości. N. J.

śpiewki świąteczne. Dzięki tym ludo­
wym artystom - poetom wiek później 
kolędy zdobywają, sobie już obywa­
telstwo w literaturze polskiej. Toteż 
w pobożnej książce napisanej przez 
Opacie p. t. „Żywot Jezu Krysita"

‘ można znaleźć już w XVI wieku wiąr 
zankę kolęd ludowych. Wydany w 
tym samym czasie śpiewnik Klarysek

1 zawiera aiź 25 kolęd, w tym kilka 
1 przepięknych kołysanek wiejskich, 

dotąd nieznanych szerszemu ogółowi.
Epokowym wiekiem kolęd _  jest

wiek XVII, w którym nawet poważ­
niejsi poeci polscy układają szereg 
pieśni świątecznych. Karo-1 Dachu- 
szewski, do znanych juiż, dorzuca 36 
nowych kolęd, nazywając je .Symfo­
niami Anielskimi". W następnym 
wieku t. zw. saskim powstaje „Kan­
cjonał Krakowski", z którego wiele I 
kolęd przechowao się do naszych 
czasów. Znana kolęda Fr. Karpińskie­
go „Bóg się rodzi — moc truchleje" 
powstała nieco później po tym Kan­
cjonale.

Ogóliem w czasie tych wieków pow­
stało w Polsce ponad 300 kolęd, z 
treścią któlrych można się zapoznać 
w dzisiejszych Pastorałkach i śpiew­
nikach kościelnych.

Tematem kołęd są przeważnie mo­
tywy ewangeliczne: szukanie gospody 
przez św. Jlólzefa i N. P Marię w Bet­
lejem, objawienie się anionów paste­
rzom, pokłon pasterzy z darami dla 
Dzieciątka, pokłon Trzech Króli, 
ucieczka z Dzieciątkiem do Egiptu, 
rzeź niewiniątek przez Heroda, koły­
sanki, śpiewane małemu Jezusowi itp

Zależnie od tekstu kolęd, zmienia 
się też ich nastrój i melodia — raz 
są poważne, to znów rzewne i czułe, 
a w końcu wesołe i skoczne. Naogół 
są, to utwory nieskomplikowane i pro­
ste, — ale za to szczere i uczuciowe, 
odzwierciadlajęice óWczesną, psychikę 
ludu polskiego. Ta prostota formy nie 
przeszkadzała bynajmniej naszym ge­
niuszom narodowym Mickiewiczowi 
i SJowackiemu w dorzucaniu do do­
tychczasowego kolędnictwa własnych 
utworów które właściwie były wspo­
mnieniami ich dzieciństwa w burzli­
wych okresach życia.

W mickiewiczowskich „Dziadach" 
drezdeńskich modlitwę ks. Piotra 
przeplatają, śpiewy aniołów:

Kiedym z gwiazdką, nadziei 
Leciał, świecąc Judei

Urodziła się w r. 1920 i ukoń­
czyła gimnazjum w Szwajcarii. 
Zna więc zachodnią Europę. Do 
filmu dostała się przypadkowo, 
drogą konkursu rozpisanego na 
główną rolę do filmu „Powrót 
Franka Jamesa". W roku 1941 na­
kręciła następny film pt. „Szlak 
tytoniowy". Stawił on ją w rzę* 
dzie młodych, ale dobrze zapisa* 
nych „gwiazd" filmowych, któ* 
rym wróżą wielką przyszłość. Na 
krótko przed swą śmiercią, jeden 
z największych realizatorów fil* 
mowych — Ernst Lubitsch nakrę* 
cił kolorowy film pt. „Niebo mo* 
że poczekać" i jedną z głównych 
ról powierzył młodej aktorce, 
która pod kierunkiem doskonałe* 
go reżysera podobno tym filmem 
zdobyła powszechny rozgłos i 
uznanie-. Gene Tierney mieliśmy 
możność widzieć w filmie niebar* 
dzo podobającym się w Europie 
— „Dragonwyck". Ostatnim fil* 
mem tej artystki jest „Ostrze 
brzytwy", nakręcony według po* 
wieści Sommerset — Maughama.

iiiwiiiiiiininiMiiiii
Hymn Narodzenia śpiewali anieli. 
Mądrzy nas nie widzie1!, 
Królowie nie słyszeli, 

Pastuszkowie spostrzegli, 
do Betlejem biegli.
Pierwsi wieczną mądrość Witali, 
Wieczną wiedzę uznali 
Biedni, prości i mali.

A Słowacki w ,,Zótej Czaszce" ta­
ką, śpiewa ustami dziadka kolędę, któ­
ra mu przypomina młode' lata w Krze­
mieńcu:

Chrystus Pan się narodził, 
Świat cały odmłodził

I

Gwiazdka na wesoo

Najoryginalniejszą granicą jest 
granica pomiędzy Kanadą a Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północńej. 
Jest to jedyna w św fecie granica, 
której nie strzegą nie tylko samolo* 
ty czy karabiny maszynowe, ale na* 
wet strażnicy piesi. Obywatele obu 
państw przechodzą swobodnie gra* 
nicę i odwiedzają się w przygranicz* 
nych miasteczkach, nie zapuszcza* 
jąc się jednak w głąb obcego 
stwa.

pań:

Znakomity pisarz radziecki, 
Erenburg, którego’ prapremiera 
ki „Lew na placu" odbyła się w Pol* 
see, jest pisarzem niezwykłe płód* 
nym. 57*letni ten literat jest auto* 
rem sześćdziesięciu książek. M. in. 
napisał on powieść pt. „Upadek Pa* 
ryża", w której demaskuje zgubną 
politykę burżuazji francuskiej — 
przyczynę upadku „stolicy świata" 
z łat przedwojennych. W czasie 
krótkotrwałej wojny niemiecko* 
francuskiej w roku 1940 Erenburg 
przebywał w Paryżu.

Hja 
sztu*

■Słowo „jankes", którym dziś na* 
zywamy żołnierzy amerykańskich 
pochodzi najprawdopodobniej od 
nazwy Indian Massachusetts, którzy 
kolonistów angielskich nazywali

Jednym z dowodów niezbitego 
faktu polskości Opolszczyzny są na* 
grobki na grobach cmentarnych'.- 
Oto treść jednego z takich nagrob­
ków, znajdujących się na cmentarzu 
przy kościele we wsi Chróścina ko* 
ło Opola: „Tu spoczywają w Bogu 
nasze kochane ojcowie i starzyko* 
wie Filip i Maria i ich kochany syn 
mój dobry ujek Wincent Szemań* 
ski ur. 4 kwietnia 7856, urn. 75 
kwietnia 1908". O wspomnianym ko* 
ściele wzmiankował w roku 1371 bi­
skup Prześcisław.

Sławna mistrzyni tafli — zwycięż* 
czyni Olimpiady a później znana 
gwiazda filmowa — Norweżka Son­
ja Henie umie nie tylko wspaniale 
biegać na łyżwach, ale i niemniej 
dokładnie... gromadzić pieniądze. O 
wysokości jej majątku mówią cyfry. 
Samego podatku federalnego (wno* 
szonego przez obywateli wszystkich 
stanów USA) zapłaciła ona w ostał* 
nim roku 600.000 dolarów. Sonja pow­
siada 6 pałaców lodowych, domy 
towarowe i szereg innych przedsię* 
biorstw o wysokiej dochodowości 

(k).
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betle-

Et rentes —
Nad sianem, nad żłóbeczkiem
Aniołek z anio;eczkiem 

Ridentes.
Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki 

Cantantes.
Przyleciały łańcuchy
Łabędzi, srebrne puchy.

Mutantes
Puchu wzięła troszeczkę, 
Zr o’ 'ła poduszeczkę, 

Dzieciątku.
Wprowadzenie do stajenki

jemskiej ptaszków jest niezwykle 
charakterystycznym rysem polskiego 
kolędnictwa ludowego który wyko­
rzysta Rydel p-ząc „Bedeem Polskie"

Źródłem najobfitszej ilości kolęd 
jest też pokłon pasterzy, co stało się 
powodem wp wadzenia na pole na­
szej literatury pierwiastka etnografi-

tym podłożu rozwinęła się i powstała 
cała dzisiejsza sztuka ludowa. Poza 
tą wybitnie charakterystyczną zasługą 
kolędnictwa polskiego — trzeba pod­
kreślić też i drugie znamienne zjawi­
sko — mianowicie pomysłowość i hu­
mor ludowy którego peno jest w ko­
lędach. Mało! Domorośli ooeci w’?j- 
scy którzy są równocześnie i muzy­
kami wprowadzają do stajenki z po­
kłonem pasterzy nie tylko instrumen­
ty wiejskiej kapeli, ale każią grać rów­
nież pałacowej orkiestrze. Tak więc 
kolędnictwo polskie odgrywało w 
ciąg- wieków poważna rolę w rozwo­
ju i dojrzewaniu polskiej kultury lu­
dowej.

Autorzy staropolskich kolęd to tak­
że pierwsi twórcy fundamentów pod 
późniejsze utwory religijno - patrio­
tyczne. które w czasach niewoli i oku­
pacji kazały ludowi z ufnością pa­
trzeć w przyszłość i wierzyć v nie-

’ mas.
* , i—.w przysziosc i wi

cznego, a nawet gwar ludowych. Na | znisaczalne twórcze siły
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Świąteczni goście
Walery Grzyboś właśnie nawadniał 

w łazience swe po oskrobaniu brzy* 
twą oblicze, gdy usłyszał ostry dzwo* 
nek i zaraz potem w przedpokoju ruch 

szurgania nogami, głośne okrzyki 
powitania.,,

— Ki diabeł — myśli Grzyboś — 
wpakował się do mnie w dzień wigk 
Hjny? Ze też zawsze musi ktoś wleźć 
nie w porę!

A tu już biegnie ku niemu z otwar* 
tymi ramionami wuj Grzegorz, a za 1

a w święta. Dawnośmy się nie widzie* 
Ii, więc nas ciekawość zebrała, jak 
tam z Tobą, co robisz, jak źyjesz?

— Jak każdy w tych czasach śmier* 
telnik — mamrotał Walery, przerażo* 
ny widokiem tyłu osób.

— My, złociutki, będziemy tylko 
chwileczkę, dwa, trzy dzionki — pi* 
szczała wujenka Kasia — chodź, naj* 
milszy siostrzeńcze, niech cię jeszcze 
raz uściskam. Jakiś ty do Felci — nie* 
chaj odpoczywa w spokoju — podob* 
ny! Wykapana- matka! .

— Wujenka się pomyliła — wtrą* 
cił ponuro Walery — mej matce ( 
na imię było Zofia.

— Wszystko jedno mój kochany, 
Zosia czy Felcia, obie przecież były 
bliźniaczkami. Tylko widzisz, Zosia 
lubiła gadać, usta jej się nie zamyka* 
ły, a ty — mruk!

— To tak z radości, żem was zoba* 
ożył — tłumaczył się niewyraźnie Wa* ' 
lery, biegnąc na poszukiwanie żony, 
która gdzieś nagle się zapodziała. Zna* 

Balbinka i Marynka, lazł ją w kuchni, zapłakaną.
. \ | — Czym my „to wszystko" nakar*

jeczny dziadek Michał, ciągnąc za so* 
bą pakunki. Dziwi się:

— Walerkowa płacze?
— Cieszę się — stryjeczny dziad* 

ku... więc z radości...
— Moja kochana — powiada wzru*

nim wujenka Kasia, stryjeczny dzia* 
dek Michał, F..............
wnuczki dziadka.

Zatęskniliśmy sżę za Tobą, chło* mimy, Walerciu? Pomyśl, będą całe 
pie kochany! Myślimy, ot zajrzeć trze* trzy dni...
ba do Walercia i to nie kiedy indzie,), Ą)e oto wafiadzi do kuchni stry*

szony dziadek, wyciągając z torby 
pieczonego prosiaczka — nie płacz, 
łzy kobiece wzruszają mnie ogromnie. 
Gotówem i ja... ot, 
tego pieczonego 
czym tam...

Pani Walerkowej 
tychmiast. Rozpromieniała się coraz 
bardziej, w miarę jak dziadek rozwi* 

I jał pakunki — śliczności oto leżały 
na kuchennym stole — duże pieczone 
kaczki, wężowe skręty kiełbas, pęka* 

■te flachy wina, rozkosznie zrumienio* 
ne przekładańc.e, no i ten o różowej 
skórce prosiaczek...

— Ależ dziadziu najmilszy, co leż 
dziadunio wyprawia...

chodź lepiej, ułóż 
nieboszczyka na

Izy obeschły na*

— Co mam wyprawiać! Wiem, że 
wy tu w mieście na gramy wszystko 
kupujecie, tyle co na ząb. A jak zjeść, 
to zjeść!

W domu zaraz jak by się odmieniło. 
Walery chodził wesół, żartował z Ma* 
rynką i Balbinka, Walerkowa dzwo* 
niła śmiechem jak skowronek. Kocha* 
ni krewni! Bodaj się tacy na kamieniu 
rodzili! Tyle nawieźli wszystkiego — 
cóż to będą za święta!

Po wilii sutej i smacznej (nie było 
wszak co żałować własnych zapasi* 
ków wobec nawiezionych}, odśpiewa* 
niu kolęd, wśród miłego rozgwaru I 
równie miłego nastroju (czyż to dzia* 
dzio Michał nie przywiózł wina?) wy* 
łoniło się, jako, że niema szczęścia 
bez goryczy, nowe zmartwienie. Wa* 
lerkowie byli ubodzy w meble — na 
czymże to ułożyć miłych krewnych 
do snu?

Walery pomedytował, powiada:
Zrobi się i to. W jednym łóżku 

będzie spała kochana ciocia Kasia z 
moją żoną. W drugim Balbinka z Ma* 
rynką. My mężczyźni, jako mniej po* 
trzebujący wygód, umieścimy się tak: 
kochany dziadunio na kanapce — co? 
Mówi dziadunio że jej brak nogi? 
Głupstwo! Podłożymy klocek — prze* 
szkody należy przezwyciężać! Ja będę 
spał na stole, wuj Grzegorz — Wale* 
ry zasępił się na chwilę — mam! Wu* 
ja umieścimy w hamaku!

E. D.
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SwietoPokoju
Święto Bożego Narodzenia to przede i ludzkości, gwarancją czego jest wiel-

wszystkim święto pokoju — pokoju, ki akt zjednoczeniowy obu wielkich
• którym zawsze marzyła ludzkość 
I za którym daremnie tęskni do dziś. 
Niestety, ludzkość nie znalazła dotąd 
dróg, by pokój ten upragniony sobie 
i światu zapewnić.

I człowiek, który, przeniknąwszy 
jej tajemnice, zdołał ujarzmić przy­
rodę, uczynił ją powolną sobie, który 
znalazł klucz do uszczęśliwienia 
ludzkości — ten sam człowiek stanął 
bezradny wobec ludzkiej ręki 
niszczycielskiej, wobec niepopraw- 
nych burzycieli pokoju, wobec de­
mona zła, który nadal bezkarnie hula 
po świecie, pustosząc go dla swoich 
egoistycznych celów. .

Walka o zapewnienie ludzkości 
trwałego pokoju jest dziś aktualniej­
sza niż kiedykolwiek^ Znowu bowiem 
sprzysięgły się przeciwko szczęściu 
ludzkości wszystkie elementy, które 
bez wyzysku człowieka przez czło­
wieka nie są zdolne wyobrazić sobie 
porządku światowego.

Obozowi wojny w permanencji 
przeciwstawiamy obóz permanentne­
go pokoju. W obozie pokoju Polska 
zajmuje miejsce niepoślednie. Naród 
polski, który swoją historię do dni 
nieomal ostatnich znaczył morzem 
krwi i łez, który molochowi wojny 
wielokrotnie już składać musiał naj­
wyższą daninę, w tej walce o trwały 
pokój znajdzie się u boku każdego, 
kto gotów jest służyć tym samym 
ideałom ludzkości i w imię tych 
ideałów stanąć do walnej rozprawy 
z wszystkimi mącicielami pokoju 
i dręczycielami ludzkości.

Gigantyczną batalię o utrwalenie 
pokoju na szczęście nie prowadzimy 
sami. Przewodzi jej wielki, potężny 
Związek Radziecki Tymi samymi 
ideałami owiane są kraje demokracji 
ludowej, i tej samej sprawie pokoju 
służą olbrzymie masy ludowe na obu 
półkulach, tej samej idei wyznawca­
mi są narody kolonialne i półkolo- 
nialne, toczące z obozem imperiali­
stycznym heroiczny bój o pełne pra­
wa ludzkie do życia, do równoupraw­
nienia w wielkiej rodzinie narodów.

Właśnie w tych dniach, w dniach 
Kongresu Zjednoczeniowego, to kon­
sekwentne nasze stanowisko pokojo­
we podkreślone zostało szczególnie 
dobitnie. Mocne i wyraźne były sło­
wa Prezydenta Bolesława Bieruta, 
precyzujące w tej sprawie stanowi­
sko narodu polskiego, którego am-
bicją jest pracować, pracować i jesz­
cze raz pracować nie tylko dla 
szczęścia własnego narodu, ale i dla 
dobra powszechnego, dla dobra całej

polskieh partii robotniczych. Świat 
dzisiejszy, świat szczytowej techniki 
i rekordowi szybkiej komunikacji, 
jest bowiem niepodzielny.

Nasza postawa pokojowa — co 
szczególnie podkreślić należy — to 
nie mdły pacyfizm za każdą cenę, 
który nie zapewnia pokoju — to nie 
kapitulacja przed siłami zagrażają­
cymi pokój i dążącymi do egoistycz­
nej eksploatacji świata. Postawa 

i obozu pokojowego to postawa ludzi 
silnyoh, pewnych siebie, obozu zna­
jącego swoją siłę zbiorową, znają­
cego środki i drogi, aby narzucić 
swoją nieugiętą wolę pokojową 
wszystkim awanturnikom wojen­
nym, wszystkim, którzy w obronie 
zmurszałego świata kapitalistycznego 
gotowi są pchnąć ludzkość w nowe 
odmęty wojenne, od nowa skąpać 
świat w morzu krwi i łez, byle odsu­
nąć od siebie moment nieuchronnej 
przegranej, grożącej tym, którzy na 
swoich sztandarach wypisali hasło 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
a z którym to hasłem nieubłagany 
bój toczy obóz postępu, obóz budu­
jący sprawiedliwość społeczną, obóz 
pokoju i braterstwa wszystkich lu­
dzi dobrej woli.

Wierzymy, te przecudne słowa 
। anielskie, którymi świat zachwyca 
! się od dwóch tysięcy lat, ale których 
j przez dwadzieścia wieków ten sam 
świat nić zdołał, niestety, wprowa­
dzić w czyn, ziszczą się w naszej, 
brzemiennej w wielkie wydarzenia 
epoce.

Pokój na ziemi ludzionf dobrej 
woli! — oto zawołanie milionów, se­
tek milionów — to program, w któ­
rym mieści się zapowiedź lepszego, 
szczęśliwszego jutra ludzkości. Pro- 

i gramu tego nie zrealizujemy atoli 
bez solidarności i bojowej postawy 
wszystkich ludzi dobrej woli, bez 
ścisłego zespolenia wszystkich sił 
światowych o bezkompromisowych 
tendencjach pokojowych.

Naród polski na swoim skromnym 
odcinku nie zaniedba niczego, by 
wzmocnić pożądany front pokoju. 
Zbiorowym wysiłkiem, solidarnością 
w działaniu, a przede wszystkim 
twardą, mozolną pracą codzienną 
wykuwać będziemy jaśniejszą, po­
godniejszą przyszłość ludzkości, któ­
rej jesteśmy przecież jednym z ogniw.

Dzień, w którym słowa betlejem­
skie o pokoju ludziom dobrej woli 
zatriumfują w świecie, będzie dniem 
i naszego triumfu, (m).

Inauguraęja ■
Roku Mickiewiczowskiego
Uroczysta akademia w Teatrze Polskim przy udziale Prezydenta RP

WARSZAWA (PR). W Państwo­
wym Teatrze Polskim odbyła się w 
ub. środę, na inaugurację Roku Mic­
kiewiczowskiego z okazji 150 rocz­
nicy urodzin wieszcza, uroczysta 
akademia przy udziale Prezydenta 
Bolesława Bieruta, członków Rządu 
z premierem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawicieli partii politycz­
nych, organizacji społecznych i licz­
nych przedstawicieli świata nauko­
wego i literackiego. Referat o twór­
czości Mickiewicza wygłosił min. So­
korski. Referat podkreślił, ’że Mic­
kiewicz wyrósł z cierpień i walki 
własnego ludu i stał się symbolem 
walki o wolność i postęp wszystkich 
ludów świata. W części artystycznej 
wystąpiła orkiestra Filharmonii War­
szawskiej.

MOSKWA (PR). W Instytucie 
Naukowym im. Gorkiego odbył się 
uroczysty obchód z okazji 150 rocz­
nicy urodzin Adama Mickiewicza.

30 grudnia
posiedzenie Sejmu

WARSZAWA (PAP) Marszałek Sej5 
mu Ustawodawczego R. P. wydał w 
dn. 22 bm. zarządzeni® treści następu5 
jącej: Posiedzenie Sejmu Ustawodaw= 
czego R. P. odbędzie sdę w dniu 30 
grudnia 1948 r. o godz. 10.

Leon Schiller 
otrzyma! nagrodę 
ni. Łodzi

ŁÓDŹ (k). Dyrektor Państw. Tea­
trów Wojska Polskiego w Łodzi 
i w Warszawie L. Schiller otrzymaj 
tegoroczną nagrodę miasta Łodzi za 
działaInoiślć artystyczną w wysokości 
100.000 żk Wyróżnienie tc spotkało 
Schillera jako reżysera ,,Krakowia- 
klóW i Qólrali‘‘.

Abisynia żąda wydania 
Graziani'ego i Badoglia
• ADDIS-ABEBA (obsł. wł.). Rząd syniii w czasie wojny włosko-ebisyń- 
Abisynii zwroci-ł Się do rządu wło- i skiej. Z Rzymu donoszą, ie rozpra- 
skiego z Mdanten wydania marszał-i praeoiwfeo Gnazianiemu, która 
kćw Grazńanń ego i Badoglia celem ' . , . ,
pociągnięcia ich do odpowiedział- lnl' S111’' m ° y* w tych dniach, 
ności za okrucieństwa, których się została odroczona z powodu choroby 
obaj marszałkowe dopuścili w Abi- Graziani'ego.

Równocześnie nastąpiło otwarcie wy­
stawy dzieł wielkiego poety. Prasa 
radziecka poświęca tej rocznicy 
mnóstwo artykułów okolicznościo­
wych. '•

Wykonanie 
wyroku śmierci 
na japońskich 
zbrodniarzy wgj.

LONDYN (PAP) Jak donoszą z To* 
kio wykonany został wyrok śmierci 
na zbrodniarzach wojennych w Japo5 
nii. Powieszeni zostali gen. Hideki 
Tojo, premier japoński w czasie woj­
ny oraz sześciu innych generał'tw, 
skazanych na śmierć za popełnione 
przestępstwa wojenne.

ŚitHatlc kiUui ui&nzacfi
" u— ■ — .i ____ • —-'"i

ŁÓDŹ (k). Dottychczasowy rektor 
nominalny WSGW w Łodzi prof, dr 
Franciszek Skupieński ’laminowany 
został przez Min. Oświaty na okres 
3 lat rektorem rzeczywistym tej 
uczelni,

PARYŻ. Rozgłośnia Wolnej Grecji 
podaje, iż grupa wolnych strzelców 
armii demokratycznej, działających w 
Atenach dokonała zamachu na wice5 
prefekta policji Kolinakisa, który po5 
niósł śmierć. Wolni strzelcy nie po5 
nieśli żadnych strat.

WASZYNGTON. W Departamen­
cie Stanu odbyła sit; w ub. środę po­
nowna konferencja między zastępca 
Marshalla, min. Lovettem, a przed­
stawicielami 5 państw, nialetajcyeh do 
unii żachodniio-euiropejskiej oraz Ka­
nady w sprawie mającego byń za­
wartym „obronnego" paktu atlan­
tyckiego.

■ UMYSŁOWE
SERIA V 

ZADANIE NR 29 (b) 
LOGOGRYF ŚWIĄTECZNY

W rzędy poziome figury wpisać, 
zaczynaj ąc od pćl oznaczonych punk­
tem, 14 wyrazów czteroliterowych 
o podanych znaczeniach, następnie 
przed kol dym wyrazem dodać na 
początku 3 litery, by powstało 14 no­
wych wyraz w siedmioldterowych. 
Pierwsze litery tych wyrazów dadzą 
rozwiązanie. (Di tery: 5 A, IB, ID, 
5E, 1F, IG, 51, 3K, 6 N, 4 0, 2 P, 
2.R, 2 S, 2 T, IZ, IZ.

Znaczenie wyrazów:
1) kolor w kartach; 2) inaczej twa­

rze; 3) „jelito" w jtęz. obc.; 4) jed­
nostka wagi systemu metrycznego; 
5) zwierzę domowe; 6) gruby sznur, 
powróz; 7) kap an buddyjski; 8) bia­
ły metal; 9) plecionki ze słomy, 
trzciny, rogowy; 10) cienkie a długie 
drzewo wyciosane; 11) in. wskaz w- 
ka, pouczenie; 12) gabinet miniistr w; 
13) stolica jednej z republik ZSRR; 
14) in. morska przystań. uł. W. S.

| Rozwiązania nadsyłać do 5 stycz­
nia 1949 r. (Wyniki turnieju IV — 

! w jednym z najbliższych numerów).

KAZIMIERZ GODZIEMBA

T0MA5ZA BRZOSTKA
\T| .....POWiESĆ^^— 6

Jedynym graczem stojącym w tym okresie gry wśród 
graczy bolońskich na poziomie, był Giacomo. Na nim spo­
czywał cały ciężar obrony. On odrabiał wszystkie zanied­
bania, bezradności, błędy i niedołęstwa kolegów. On też 
nie tylko uratował swoją drużynę od klęski przez działa­
nie bezpośrednie, ale pośrednio umożliwił jej sukces,

W 38 minucie, gdy Paolo zgubił już liczbę obronionych 
przez Giacoma strzałów, nastąpił moment, w którym nikt 
na boisku nie wątpił, iż Bari zdobędzie na przeciwniku 
bramkę. Prawy łącznik gospodarzy, przebiwszy się z po­
mocą dwóch pozostałych środkowych napastników przez 
linie obronne Avanti, znalazł się z Giacomem sam na sam. 
Znajdującego się w odległości 15 metrów od bramki prze­
ciwnika Giacomo wziął na podstęp. Udał, iż rusza do wy­
biegu. Gracz Bari, rozpędzony w szybkim biegu, słysząc 
za sobą tupot nadbiegających obrońców Avanti, dopądł 
wypuszczonej przez siebie piłki i z odległości 12 metrów 
strzelił silnie półgórą. Giacomo wykonał zachwycającą 
robinsonadę, zdołał jednak piłkę tylko odbić. Już w na­
stępnej sekundzie był na nogach, aby wykonać robinso­
nadę w przeciwnym kierunku. I ten strzał, oddany przez 
środkowego napastnika Bari, nie został przez Giacoma 
schwytany, a tylko odbity. Odbitą przez Giacoma piłkę 
ten sam gracz dobił jłowtórnie. Tym razem Giacomo nie 
zdążył poderwać się na nogi. Zdołał jednak, unieść się 
wykon.inym z wielkim wysiłkiem wyrzutem ciała w górę 
aby w pozycji klęczącej piłkę schwycić.

Ten moment zaważył na całej późniejszej grze i jej 
wą niku Tłum nie mógł pozostać obojętny na widok he 
roizmu chłopca, na którym spoczywał od dłuższego czasu 

cały ciężar obrony barw drużyny, podczas gdy pozostali 
gracze upadli na duchu. Nie mógł nie uznać wspaniałej 
k asy zareprezentowanej przez Giacoma. Nie mógł nie 
nabrać szacunku i sympatii dla człowieka nie tracącego 
ducha walki mimo gradu spadających na niego strzałów. 
Przez tłum przeszedł powiew sprawiedliwości i sympatii 
dla tego smukłego chłopca w bramce, zmagającego się 
z powodzeniem ze wszystkimi liniami ofensywnymi przeciw­
nika. Zawojowany brawurą bramkarza Avanti tłum wy- | 
magał tylko podniety, aby okazać chłopcu swoje uznanie 
i swój zachwyt. Wystarczyło też nazwisko Giacoma wy­
wołane przez jeden głos Anny-Barbary, aby tysiące gardeł 
nazwisko to podchwyciły i przy akompaniamencie hura­
ganu oklasków wyróżniło go spośród pozostałych 21 gra­
czy wołaniem, w którym zawierały się miłość i zachwyt, 
podziw i uznanie.

Entuzjazm tłumu stał się dla kolegów Giacoma gorącą 
podnietą do walki. Chłopcy przed chwilą jeszcze bezradni 
wobec zagrań przeciwnika uchwycili w jednym momencie 
inicjatywę w grze, Widzowie ze zdumieniem patrzeli na 
przemianę, jaka nastąpiła w drużynie bolońskiej. Chłopcy 
— podniesieni na duchu bezskutecznymi atakami Bari 
zdali sobie sprawę z tego, iż cała przewaga ich przeciwni­
ków nie dała dotychczas wyniku bramkowego. Mieli więc 
te same szanse na zwycięstwo, co oni. Jakby chcąc nad­
robić swe poprzednie zaniedbania i zrehabilitować się 
wobec Giacoma za pozostawienie go samemu sobie w 
walce, poderwali się energicznie do akcji. Atak przytom­
nie wspomagany przez pomoc, zainicjował kilka przemy­
ślanych zagrań. We wszystkich liniach Avanti nastąpiła 
wzorowa współpraca, Desiderie i Baldi znaleźli wreszcie 
zrozumienie kolegów dla swych planów, Bolończyey za­
częli wygrywać pojedynki, dochodzie do strzału, grać 
przytomnie i skutecznie, Do przerwy brakowało jednak 
tylko kilka minut, W ciągu tych kilku minut Avanti swą 
grą usprawiedliwiła całkowicie opinięi, jaką cieszyła się 
w kraju i pozycję jaką zdobyła sobie poza jego granicami. 
Zanim jednak drużyna bolońska zdołała zdobytą prze­
wagę nad gospodarzami uwieńczyć wynikiem bramko­
wym, nastąpiła przerwa, «

Giacomo po gwizdku sędziego schodził z boiska w aure­
oli okrzyków oddających mu cześć i wyrażających uwiel­
bienie tłumu,

W drugiej połowie gry tłumy mieszkańców Bari dwu­
krotnie oglądały z rozpaczą w sercu trzepotanie się piłki 
w bramce swych pupilów. Każdy z widzów, przeżywają­
cych klęskę piłkarzy swego miasta, znajdował jednak 
niejaką pociechę w podziwianiu znakomitej obrony Gia­
coma. Bramarz Avanti nie miał w drugiej połowie tylu 
okazji do wykazania swej klasy, ile ich miał w połowie 
pierwszej. Niemniej jednak każde jego zagranie, każda 
interwencja, każdy chwyt oddanego przez przeciwników, 
strzału stanowiły widowisko wyjątkowe i wielbicielowi 
sztuki piłkarskiej dawały chwilę rzetelnej satysfakcji. 
Ku bramarzowi też Avanti ruszył liczny tłum w momen­
cie opuszczania boiska przez graczy. Rozentuzjazmowani 
kibice kołysali na swych ramionach wysoką postać Gia­
coma w drodze do szatni. Z szerokim ujmującym uśmie­
chem, z dłonią jfczdrawiającą figlarnym gestem wiwatu­
jące tłumy płynął Giacomo na ramionach swych wielbi­
cieli, na oczach zachwyconej Anny-Barbary, szeptającej 
do Paola:

— A widzisz! A widzisz! Przegrałam lira!
Sprzedawca gazet stanąwszy przed Paolo z figlarnym 

uśmiechem, łobuzerskim gestem wyciągnął do niego dłoń.

Paolo ważąc nh dłoni pozostawione mu w depozycie 
dwa liry, wskazał Annie-Barbarze wzrokiem płynącego na 
ramionach tłumu Giacoma i z szelmowskim uśmiechem 
zapytał dziewczynę;

— Cara! Mam ei złożyć kondolencje z powodu prze­
granego lira czy gratulacje z powodu wygranej niejakiego 
signora Alessandriego?

— Masz oddać przede wszystkim chłopcu dwa liry, bo 
widzę, że ehe® nas pożegnać, A kiedy on nas pożegna, 
ty z kolei możesz mnie pożegnać tu zaraz, natychmiast, 
bez zwłoki. Nie cierpię złośliwców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
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atienbaiztik

Piątek, 24 grudnia 1948 r.
Katolicki: Wigilia — Grzegorza, 

Adama i Ewy.
Słowiański: Gody 3'a we, Tomisł.
Sobota, 25 grudnia 1948 r.
Katolicki: Boże Narodzenie _

Anastazji' Eugenii.
Słowiański: Grzmisławy.
Niedziela, 26 grudnie 1948 r.
Katolicki: Szczepana, Dionizego, 

Zenona.
Słowiański: Wróciwoja.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Gen Stalina nr 2 (Pod

Arkadami), tel 24-29.

II poranek łilmow>
BYDGOSZCZ (rp). Zainteresowa­

nie pierwszym „frankiem filmo­
wym' było tak duże, że organiza­
torzy postanowili, wyświetlić te sa­
me filmy sportowe jeszcze raz w 
niedzielę, 26 bm. o godz. 12 w kinie 
„Polonia'. Przedstawiciele organi­
zacji mog się zgłosili po bilety w 
Woj. Urzędzie Kult. Fiz., ul. Libel­
ta 8 jeszcze dziś do godz. 12.

Sprzedaż węgla 

wo norvnkowego
(a). Sprzedać workowa węgla 

wolnorynkowego odbędzie się: 27 bm. 
ul. Królowej Jadwigi, Garbary, Jac­
kowskiego; 28 bm. — Łokiętka, Dłu­
gosza, Siemiradzkiego; 29 bm. — 
Libelta, Krasińskiego, Kołłątaja, 
Staszica i 30 bm. — Cicha, Kozietul­
skiego, Poniatowskiego.

ORGANIZACJI* BYDGOSKICH

♦ P. Z. b. W. P. Koło Bydgoszcz 
zawiadamia swych członków i pod­
opiecznych, ae zgłoszenia dzieci do 
obdarowania paczkami „gwiazdko­
wymi' przyjmowane będą, w dniach 
28 i 29 bm. w sekretariacie Koła, ul.

Z obchodu gwiazdkowego w Izbie Przem. - Handl, w Bydgoszczy

Obchód gwiazdkowy dla pracowników Izby Przem.-Handlowej dzięki niezwykle wzorowej organizacji i bar­
dzo siecznej atmosferze pozostanie na długo w pamięci wszystkich pracowników i gości zebranych przy 
wspólnym stole wigilijnym. Po powitaniu obecnych przez dyr. mgr. J. Nowakowskiego odśpiewano „W żłobie 
leży", po czym przemówił w ciepłych słowach prezes Izby p. St. Cylkowski. .Przełamanie się opłatkiem poprze­
dziło część artystyczną, na którą złożyły się: śpiew mgr. A. Jarzembskiego, recytacje pp. Płoszyńskiej i Sierań- 
skiej, duet skrzypcowy pp. Wieczorkówny i Zbielskiego i doskonale wyrecytowany przez p. Teodziecką wiersz 
humorystyczny. Niezwykle miłą uroczystość zakończono wspólną kawą. Na zdjęciu od lewej ogólny widok sali, 
po prawej gwiazdor w momencie rozdawania darów gwiazdkowych. Foto — IKP.

Dzwony parafii św. Trójcy
zagrają „Glora in excelsis Deo“
BYDGOSZCZ (Kc). Milczące dotąid 

wspaniałe dzwony w kościele Św. 
Trójcy zagrają na pasterce potężne: 
„Gloria in excelsis Deo‘*. Wśród 
3 dzwonów tej parafii znajdują się 
obecnie i dwa zrabowane przez Niem­
ców, odzyskanych ostatnio ^rawie

Przydział rąbanki
(a). Wydz. Aprow. m. Bydgoszczy 

podaje do wiadomości posiadaczom 
kart z mieś, grudnia br.- zarejestro­
wanym w niżej podanym punkcie 
rozdzielczym, że mogą otrzymać na- 
le’ny im przydział rąbanki, w dniach 
24 i 27 bm. włjcznie w Bydgoskiej 
Spółdz. Spoe., ul. Grunwaldzka 34.

Punkt rozdzielczy wyda rąbankę 
wg niżej podanych wytycznych: 
kat. IRD 0—12 — 0,7 kg na kup. 19 
i dod. C — 0,35 kg na kup; 9. Cena 
za 1 kg rąbanki 7 zł. Reszta kon­
sumentów otrzyma przydział w ter-

cudem. Są to: dzwon „Józef*', wagi 
36 ctn. i majestatyczny „Wojciech' 
— 60 cnt. Trzeci z dzwonów: — , Sta­
nislaw*' waży 24 cnt.

Wszystkie trzy dzwony głosić będą 
pierwszy raz po odzyskaniu rad -sae 
słowa Boiego Narodzenia .Gloria in 
excelsis Deo**.

Nadmienić wypada, że odpowie- 
dzialnego dzieła wciąigania dzwonów 
na wieżę- i zawieszenie ich podjąć się 
i dokonał szczęśliwie przedsiębiorca 
budowlany p K Lęckowski. Trudną 
mechanikę przy dzwonach zrekon­
struował fachowo warsztat ślusarski

p. Siemińskiego Na zegarze wieżo­
wym zegarmistrz p. Michał Biały bez­
interesownie zrekonstruował precyzyj­
ne wydzwanianie kwadransów i go­
dzin.

Wszystkim wykonawcom, którzy są 
parafianami Św. Trójcy za pełne po­
święcenie w wykonaniu odpowiedzial­
nej pracy nalery się pełne uznanie. Na 
osobne podkreślenie zas uguje pomoc 
i ofiarno^ wszystkich parafian, któ­
rzy przyczynili się do dokonania tego 
dzieła oraz niestrudzonego duszpa­
sterza i proboszcza parafii ks. rad­
cy Skoniecznego.

W dniu 20 grudnia 1948 r. o qodz. 22.15 po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. zasnęła 
w Bogu mojg droga, najukochańsza żona, nasza troskliwa matka, 
siostra, teściowa i babcia śp.

TEATR MIEJSKI. W pilotek, 
24 bm. i w sobotę, 25 bm. teatr 
nieczynny. W niedzielę, 26 bm. 
o godz. 15.30 komedia Noel Oo- 
w.arda „SEANS”, a o godz. 19.30 
komedia wg R. Ruszkowskiego 
„Jadzia-wdowa”. W poniedzia­
łek, 27 bm. o godz- 19-30 „Rewi­
zor** z gościnnym występem Wł. 
Stomy.

KINA: POMORZANIN: Mło­
dzi idą. POLONIA: Krakaitit. 
WOLNOŚĆ: Świat się śmieje. 
ORZEŁ: Sen o miłości. GRYF: 
Pontcarral. BAŁTYK:-Moje uni­
wersytety.

Początek seansów we wszyst­
kich kinach w dnie powszednie 
o godz. 16, 18 i 20.30. W niedzie­
lę i święta o .godz. 14, 16, 18 
i 20.30.

DYŻURY APTEK. Od dnie 
25 bm. do 1. 1. 49 r. dyżur peł­
nia: Apteka „Centralna", 1 Ma-' 
ja 27, tel. 23-14 i „Pod złotym 
Orłem’, Rynek 1, tel, 19-31.

DYŻUR LEKARZA KOLEJO­
WEGO: tel. miejski 12-53, ko­
lejowy 350. Wzywać tylko w wy­
padkach nagłych.

POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTÓW. W piartek, 24 bm. 
od godz. 15—17 pełni dyżur le- 
karz-dent. Szweda, ul. Święto­
jańska nr 9; 25 bm. od godz. 10 
do 12 pełni dyżur lekarz-dent. 
Thieme, ul. 20 Stycznia 16 i 
26 bm. od godz. 10—12 pełni dy­
żur lekarz-dent. Wojciechowska. 
Al. 1 Maja nr 67.

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Komenda MO 25-16, 25-17, 25-18 

POGOTOWIE RATUNKOWE 
nr 10-00.

Generalissimusa Stalina 14 — ptr. I minie pćłżniejszym.

Szkodliwa „zabaatif*

Waleria Szweczko 
z domip Bendig 

przeżywszy lat 57, o czym zawiadamiała w ciężkim smutku 
poqrc,żeni MĄŻ I RODZINA

Swiecie, Bydgoszcz, Olsztyn, Grudzigdz, dnia 24. 12. 1948 r.

święto radości, nastroiło ludzi op’ 
tymistycznie i pozwoliło przymknąć 
oko nawet na tego rodzaju „wysko’ 
ki przedświąteczne".

Ogonki, ocfonki...

Eksportacja zwłok z domu żałoby w Swieciu, ul. św. Wincente­
go 10, dnia 26. 12. 1948 r. (drugie święto Bożego Narodzenia), 
o godz. 8.45 do kościoła nowofarnego, tamże wigilie i Msza 
żałobna za duszę drogiej nam Zmarłej, po czym v/VProwadzenie 
zwłok na nowy cmentarz.

W okresie 
przedświątecz* 

nym dużo grupa 
urwisów wszczę 
la intensywną 
„zabawę" z róż« 
nego rodzaju 
„żabkami" i pe~- 
tardami, rzuca’ 
nymi z balko’ 
nów pod nogi 

przechodniów.
Winić należy w 
tym wypadku 
nie tyle swawol
nych chłopców, ile ich rodziców i 
opiekunów. Wszyscy przeżyliśmy w 
okresie ub. wojny dość wstrząsów i 
dość marnowaliśmy zdrowia i ner’ 
wów. Pobożnym życzeniem wszyst’ 
kich ludzi trzeźwo myślących było 
by wydanie zakazu sklepom’sprze’ 
dąży tego rodzaju szkodliwych „za’ 
bawek". (re).

Obchód gwiazdkowy
Zw. ^rac. Niewidomych

BYDGOSZCZ (KC). Radosną a zara- Państwu, samorządom i społeczeństwu

Sobota, 25 grudnia 1948 r.
7.00 Progr. og.-polski. 11.00 

Audycja rozrywkowa. 11.57 Pro­
gram og.-polski. 1.00 Zakończe­
nie audycji.

Niedziela, 26 grudnia 1948 r.
7.00 Progr. og.-polski. 11.00 

Najpiękniejsze melodie. 11.20 
Koncert chóru „Echo**. 11.35 
Melodie filmowe. 11.57 Progr. 
og.polski. 24.00 Zakończenie 
audycji.

Poniedziałek, 27 grudnia 1948 r.
5.10 Progr. og.-polskń.. 9.30 

Progr. lokalny dnia. 9.35 Wia­
domości miejscowe. 11.57 Progr. 
og.-polski. 14.30 Prżegliąd wyda­
rzeń. 14.40 Progr. og.-polski. 
15.20 Pogadanka aktualna. 15.30 
Progr. og.-polski. 22.45 Beztros­
ki saksofon. 23.00 Progr. og.- 
polski. 23.30 Zakończenie aud.

,J/Uaó(}ł.yek
W dzień wigilijny ul. Dworcową 

w wczesnych godzinach rannych 
szedł zataczając się z lekka pewien 
jegomość. Zarówno ranna godzina 
jak i zapach „wody kolońskiej" ota-- 
czający zalanego pasażera, wywoły’ 
wał jednak nie wyrtrzy potępienia, 
ale pobłażające uśmiechy. Spowodo’ 
wał to sam rozbrajający uśmiech je’ 
gomościa i kierowane do każdego 
przechodnia słowa: „Wesołych 
świąt". Święto Bożego Narodzenia.

Pisaliśmy swe’ 
go czasu o ol’ 
brzymich ogon’ 
kach przed skła’ 
darni rzeźnicki’ 
mi i wylewaliś’ 
my z tego powo’ 
du uzasadnione 
żale. Dziś z powo 
du jeszcze bodaj 
większych ogon 
ków wyrażamy 
szczeĄ radość. 
Bo ogonki te 
znikły przed
sklepami z mięsem, gdzie po kilku 
minutach wyczekiwania można się 
było zaopatrzyć w dowolną ilość 
mięsa i wędlin, natomiast wyrosły 
przed składami z materiałami weł’ 
nianymi, sklepami z galanterią, za’ 
bawkami itp. 1 te właśnie kolejki 
napawają nas głęboką radością. 
Świadczą one o wzrastającym do’ 
brobycie i o możliwości daro’ 
wania drogim osobom takich pre’ 
zentów, jakich tylko się zapragnie. 
1 jeszcze jedno. Myliłby się ten, 
kto sądził by, że ogonki wyrosły na 
skutek braku tych czy innych arty’ 
kulów. Sklepy były tak obficie za’ 
opatrzone, jak tylko mogły być. A 
oczekujący w kolejce z pogodnym 
uśmiechem ludzie potwierdzali miłą 
rzeczywistość i pogodną przyszłość.

zem wzruszającą u 
chód gwiazdkowy

roczysłością był ob- I za ofiarowane datki gwiazdkowe, które 
Zw. Pracowników sprawiły tyle radości niewidomym.

Niewidomych RP w Bydgoszczy. Salę 
malinową „Arkadii" wypełniło 300 nie­
widomych, ich rodziny, sympatycy i 
goście. Uroczystość zapoczątkował na 
wysokim stojący poziomie śpiew chóru 
niewidomych, który podczas wieczoru 
odśpiewał kilka utworów i pieśni ludo­
wych. Na dalszy program składały się
deklamacje wypowiedziane przez M. 
Chełminiaka, uczennicę Bielicką i in. 
Piękne śpiewy solowe i duet artystycz­
nie odśpiewały Suchomska i Witkow­
ska, kilka utworów fortepianowych 
wykonali Zarada, Witkowska oraz Kon-
słańczal», duet na 4 ręce Konstańczak
i Nowinka. Na skrzypcach zaprezento­
wali’ się grą solową Chlebuś i Kwiat­
kowski.

Okolicznościowe przemówienie wy­
głosił prezes Związku Prac. Niewido­
mych RP i kierownik Szkoły Ociemnia­
łych p. Winnicki. Mówca podniósł m. 
in. zasługi wojsk radzieckich I WP, 
podkreślając, że dzięki błyskawicznym 
zwycięstwom wojsk radzieckich i pol­
skich — Polacy wrócili do wolnej 
Ojczyzny. Razem z światem widzących 
— powiedział mówca — my niewidomi 
rok rocznie dotrzymywaliśmy im miej­
sca pracując dla dobra naszej Ojczyz7 
ny. W końcu swego przemówienia 
prezes Winnięki dziękował w Rządowi,

Wzruszający moment stanowiła chwi­
la, kiedy długoletni skarbnik związku 
dyr. Drewek wręczył wszystkim niewi­
domym w liczbie 303 osób po 1.000 zł 
jako dar gwiazdkowy z subwencji rzą­
dowej. Obchód gwiazdkowy zakoń­
czono wspólną kawą i śpiewem.

ZCAŁtGO POMORZA
| POKRÓTCE |

W TORUNIU przy wyładowaniu
węgla zmarł na udar serca robotnik

Porządek nabożeństw 
ewang. -augsburskich

24. XII. br. — godz. 17 nabożeństwo 
wigilijne;

25. XII. br. — godz 1O nabożeństwo 
ciche — modlitewne;

26. XII br. — godz. 10 nabożeństwo 
główne;

31. XLL. br. — godz. 17 zakończenie 
roku;

1. I. 49 r. — godz. 10 nabożeństwo 
ciche — modlitewne;

2. I. 49 r. — godz. 10 nabożeństwo 
główne.

Kazimierz Sobecki, zatrudniony w 
elektrowni miejskiej.

PROFESOROWI UMK dr Ludwi­
kowi Kolankowskiemu udało się na­
być dla biblioteki uniwersyteckiej 
pierwszą edycję kroniki Mikołaja 
Miechowity, jednego ze znakomi­
tych humanistów polskich XVI w. 
Kronika, znajdująca się w Toruniu 
jest jednym z trzech egzemplarzy, 
istniejących na całym świecie.

ZWIĄZEK Sportu Wędkarskiego 
w Grudziądzu z okazji otrzymania 
zezwolenia na budowę własnej przy­
stani wpłacił 2 tys. zł na APZ i 2 tys 
złotych na odbudowę fary.

* Zamiast życzeń świątecznych 
pp. St. Cylkowski i A. Hennel (firma 
..Samodział**) wpłacili- w kasie wa­
szego Wydawnictwa po 1000 zł na 
sieroty po pomordowanych przez 
okupanta.

* W dzień wigilijny (24 bm.) apteki 
m Bydgoszczy, za wyjątkiem dyżuru­
jących. zamkąjęte zostanę o godz. 17.

* Zamiast kwiatów na imieniny dla 
dyr. A. Żywiatowjkie^go pracownicy 
CSS „Spotem" wpłacili na wdowy i sie­
roty po pomordowanych Bydgoszcza­
nach 2.800 zł do Komitetu Uczczenia 
Ofiar Zbrodni Niemieckich w Bydgo­
szczy, ul. Chrobrego 12.
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PODPATRUJEMY PRZYRODĘ

Ropucha
Swym wyglądem zewnętrznym ro­

pucha wzbudza głęboki odrazę. A 
jednak mimo tak niesympatycznego 
wyglądu oddaje ropucha nieocenio­
ne wprost usługi rolnikowi w tę­
pieniu szkodników.

Skóra ropuchy pokryta jest bro­
dawkami i tym róTni się od skóry 
innych żab. W krótkiej i płaskiej 
czaszce osadzone sa duże oczy,. po­
siadające owalne źrenice. Ropucha 
pozbawiona jest pęcherzyków gro­
sowych. Palce u kończyn są tylko 
do połowy połączone błoną.

Ropucha potrafi tylko pełzać, albo 
posuwać sie w krótkich i niezdar­
nych podskokach. Kolor jej prze­
chodzi z szarobraizowego w oliwko­
wy, albo nawet popielaty; brzuch 
z białego w żćłtoszary. Długość ro­
puchy wynosi 8—12 cm.

Rozmneł/a się wszędzie.. Spotkać 
}ą mo»:na w okolicach nizinnych jak 
i górzystych. Najchętniej przebywa
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Wszystkim naszym 
miłym Czytelnikom 
składamy najlepsze 

życzenia św ąteczne
REDAKCJA

„Światka Dziecięcego" 

•♦•♦••♦•♦•♦♦•♦•♦•♦♦♦••♦•••♦•♦••••••••♦♦••♦•••••o

w miejscach ocienionych i wilgot­
nych. Za dnia ukrywa się pod 
piami drzew, w żywopłocie, pod ka­
mieniami, w stajniach, a także w 
piwnicach. Podczas ciepłych opa­
dów deszczowych wychodzi i w dzień 
z kryjówki. Drobne owady którymi 
się żywi, chwyta błyskawicznym wy­
rzutem języka. Przy połykaniu 
większych owadów, dopomaga so­
bie przednimi kończynami. Żywi 
się poczwarkami, gąsienicami, ślima­
kami, pająkami itp. Dobrze pływa 
w wodach stojących.

Indonie nr 4C7
Loqoqryf gwiazdkowy

Nr. * I" TYQODNIOWY DODATEK IKP Rok 4

Zdnia cicha stajnię skuła, 
W mrozie pęka czarny pułap 

W kawały.
Z zimna drży Boża stajenka 
Lodem zaszły jej okienka- 

Zmurszałe.
Śpi m stajence Jezusinek, 
W sianko skrył się jak w pierzynę 

Niebożę.
Dał pastuszek mu swój kubrak, 
Bo by czasem zmarzł do jutra 

Na mrozie.
Cicho śpi Jezus w żłóbeczku, 
Na poduszce twardej z sieczką 

Wsparł główkę.
Mleczko będzie zaraz rano, 
Bo mu pastuch swą kochaną 

Dał krówkę.
Kudłate beczeć jagniątko 
Kołysankę Niebożątku

Zabawka 
i zakładka

Zamieszczony przez nas rysunek 
| należy starannie wyciąć, nakleić na 

kawałek tektury i starannie spraso' 
wać, aby równomiernie przylegało. 
Gdy papier dobrze wysechł rysunek 
maluje się, aby pajac był kolorowy. 
Wówczas dopiero trzeba uważnie 
wyciąć kawałki oznaczone cyfrą I 
f II, potem otwory dla oczu, języka 
i ną krawat.

Na rysunku II odcinamy język 1 
tam, gdzie jest naznaczone linią krop­

kowaną, trzeba delikatnie odgiąć, 
ąjbj się czasem nie przedarło. Uszy 
na rysunku I okroić z niepotrzebne­
go papieru, a zwisający wokół papier 
aż do kropek zagiąć do wewnątrz.

Gdy mamy już gotowy podkład, 
wsuwamy język w zrobiony specjal­
nie otwór w ustach, a krawat do 
otworu pod brodą tak, aby we­
wnętrzna tektura kryła się całkowi­
cie z zewnętrzną. Na dwa odgięta 
skrawki obok twarzy nakleić należy 
znowu tekturę, która w żadnym wy" 
padkp nie powinna wystawać z poza 
konturów 'całej głowy. I zabawka 
gotowa. Gdy pociągamy za krawat, 
pajac własnego wyrobu pokaże nam 
język i wywróci zabawnie oczyma.

Zaczyna. 
Lulaj, lulaj Jezuęinku 
Pod Maryi ciepłą ręką 

Matczyną.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1) spółgłoska,
2) ryba,
3) spółgłoska,
4) rodzaj .ciasta.
5) pieczy wo,
6) samogłoska,
7) tradycyjny dodatek wigilijny.
Środkowy rząd zdradzi nam roz­

wiązanie.

Magiczny młynek
Bardzo ciekawe, a jednocześnie ta­

nią zabawkę można sobie samemu 
I skonstruować.
| Należy przygotować sobie czworo- 
| kątoą, listewkę, wyciąć na jednym

Mana Boruniowa

= Gość v
Nadchodził wieczór wigilijny. Na 

ulicach wielkiego miasta szalała za* 
mieć. W wielkiej podmiejskiej kamie* 
nicy, w mieszkaniu na trzecim piętrJte* 

' dwoje dzieci stroiło choinkę. Co chwi 
lę wybuchały między nimi o byle dro­
biazg sprzeczki.

-— Słuchaj, Aniu, fcwoją baletnicę 
muszę zdjąć, tam powieszę mój lam* 
pion...

— Nie dotykaj! Całą sukienkę jej 
pognieciesz.

— To zdejmij ją sama! Lampion mu* 
sś wisieć na pierwszym miejscu.

— Nigdy tego nie zrobię. Już dosyć 
wisi zabawek zrobionych przez cie* 
bie.

Chłopiec nagłym, ruchem ręki zer* 
wał baletniczkę i rzucił o podłogę. 
Dziewczynka wybuchnęła płaczem. W 
pewnej chwili do uszu dzieci dobiegło 
delikatne pukanie w szybę. Zapomi* 
nająć o sprzeczce pobiegli do okna. 
Za szybą siedział nastroszony, zzięb* 
nięty wróbelek.

— Czego on chce? — wyrzekł chłop* 
czyk.

— Może głodny ... odpowiedziała 
Ania i uchyliła górnego okna.

Do ciepłego pokoju wsunął się wró* 
belek. Dzieci zdziwiły się, że taki 
śmiały i zupełnie się nie boi. Natych*

protestowała. Łańcuch trzeba najpierw 
zawiesić.

Dzisiejszy numer „Światka Dzie­
cięcego" nosi charakter świąteczny. 
Dalszy ciąg opowieści pt. „Dwóch 
Stefanów z ul. Jesionowej" oraz in­
ne stałe rubryki znajdą nasi mili 
Czytelnicy w następnym numerze.

miast postarały się o okruszyny i wo* 
dę. Ptaszek dziobał wygłodzony, 
wkrótce czuł się jak u siebie w domu. 
Dzieci wróciły do choinki. Ania we* 
zwała Jurka do pomocy przy zawie* 
szaniu łańcucha. Chłopiec sprzeciwiał 
się stanowczo. Twierdził, iż naprzód 

I trzeba założyć lichtarze, lecz Ania za*

— Jeśli się spierasz, to rób sobie 
sama. Mam dosyć Ubierania z tobą. 
Zawieszę tylko samolot i idę. Wolę 
pobawić się w śnieżki.

— Takiś dobry? Ja pomagałam ci 
wieszać twoje, a ty mnie nie chcesz 
pomóc.

— Tam nie wolno wieszać samolotu, 
tam będzie gwiazda.

— Jurek czy przestaniesz się sprze* 
caeć? — chociaż dziś...

— Nie drażnij mnie, bo wyrzucę 
wróbla za okno.

— I ty miałbyś sumienie?
— A co mi tam. O! Już wyrzucam! 

Patrz!
I usiłował pochwycić ptaszka. Wre* 

szcie otworzył okno, wypłoszył go i 
trzaskając drzwiami odszedł. Ania 
podbiegła do okna. Ptaszek widocznie 
jednak nie zrezygnował z ciepłego po* 
koju i kolacji, bo znów przysiadł na 
oknie kręcąc łebkiem. Uradowana 
Ania uchyliła okno i ptaszek znów 
znalazł się w pokoju. Ujęła go pie* 
szczotliwie w dłonie. Ptaszek świergo* 
tał coraz natarczywiej. Naraz w tym 
ćwierkaniu zrozumiała ludzką mowęi: 
— Aniu, — szeptał ptaszek, dziś, w 
wieczór wigilijny wszystkie zwierzęta 
mogą rozmawiać prawdziwym, ludz* 
kim głosem i ludziom dobrze czynić. 
Masz dla mnie dobre serduszko, w 
czym ci mam pomóc?

— O, Jurek wraca — zawołał wró* 
belek — nie mów mu, że tu jestem 
i że mówiłem ludzkim głosem. Tym* 
czasem schowam się za szafę.

Jurek wszedł do pokoju nachmurzo* 
ny i dziwnie niespokojny. Coś mru* 
czał o zimnie na dworze, o zadymce... 
Stanął przy oknie i wypatrywał. Po* 
tern jakby od niechcenia spytał sio* 
strzyczki, czy wróbel wrócił, a gdy za* 
pytała, czy chciałby go zobaczyć, po* 
wiedział, że mu wszystko jedno i wy* 
szedł. Ania zajęła się dalej ubieraniem 
.choinki. Wróbelek był w ogóle nad* 
zwyczajny. Pomagał jej zaczepiać 
łańcuchy i lżejsze zabaweczki na wyż* 
szych gałązkach, i schował się: znów 
pod szafę.

Wkrótce przy biało zasłanym stole 
zgromadziła się rodzina. Twarzyczka 
Ani promieniała radością. Jurek zaś

siedział zapatrzony w okno, milczący 
i ponury. Rozmyślał o biednym wró* 
belku; Po długim namyśle zagadnął 
nieśmiało ojca: .

— Tatusiu, czy wróbel wśród takiej 
zadymki może zmarznąć na śmierć?

— Dziesiątki, setki wróbli pada z 
głodu i zimna, jeśli nie znajdą ciepłe*

go kąta. Ale, dlaczego o to pytasz?
— Tak sobie... chłopiec spuścił gło* 

wę zakłopotany. Teraz Ania z miną 
tajemniczą zwróciła się do rodziców 
z zawianiem, czy nie mogłaby przy* 
prowadzić gościa na kolację. Rodzice 
popatrzyli pytająco. Ania sięgnąwszy 
pod szafę, ukazała na dłoni wróbelka, 
który frunął na szczyt choinki, świer* 
gocąc radośnie. Rodzice patrzyli zdzi* 
wieni, a Jurek rozpromienił się. Zer* 
wał się z miejsca wołając:

— Co? On źyje? Nie zmarzł? Jak to 
dobrze, jak dobrze Aniu, jakaś ty do* 
bra, że go wpuściłaś... Już nigdy nie 
będę się z tobą sprzeczał.

— I ja też będę lepsza dla ciebie, 
braciszku.

A wszystko dzięki wróbelkowi.

z boków karby, jak to widać na ry­
sunku nr 1. Następnie z kawałka tek­
tury wycinamy koło i przymocowuje­
my je za pomocą szpilki do jednego 
z końców listewki. Dla więikszego 
efektu można koło pomalować różny­
mi farbami Wzór można wzięć z ry­
sunku. Listewkę trzymamy tak, jak to 
wskazuje rysunek i paznokciem wzgtę- 
dnie kawałkiem drzewa przesuwamy 
wzdłuż nacięć. Umieszv->na na korcu 
listewki płytka tekturowa, zacznie się 
wówczas sama kręcić. Im częściej po­
cieramy nacięfe miejsce tym bardziej 
zwiększają, się obroty koła.

r Próba orientacji
Umieszczony przez nas rysunek 

składa się z czterech różnych figur 
geometrycznych; kola, sześciokąta, 
trójkąta i kwadratu.

We wszystkich figurach umieszczo­
no kilka liczb. Chodzi teraz oto, aby 
możliwie jak najprędzej odpowie­
dzieć na pytanie: iakie cyfry umie­
szczono w poszczególnych figurach 

, geometrycznych, mianowicie która 
znajdują się w kwadracie, nie mie­
szając ich z cyframi umieszczonymi

asze recenzje
„Bajka o pracowitym świerszczyku 

i lekkomyślnej mrówce" — B. Brze­
zińskiego — ilustrował: J. Karolek 
i A. Uniechowski; nakł. Wydawn. 
M. Kot, Kraków; w Bydgoszczy — 
w Księgarni N. Gieryna (pod arka­
dami). — Mrówka Kraska była lek­
komyślna, i opłakane były skutki ta­
kiego życia, jakie prowadziła. Ale 
nie będziemy zdradzali treści tei 
ślicznej i pouczającej bajeczki,

w trójkącie, kole i sześciokąoie; któ­
re są w sześciokącie, a nie trójkącie 
i kole; które znowu w kole, a nio 
kwadracie i trjk;.cie itd.

Kto więc w trzech minutach odgad* 
nie i prawdziwie rozwiąże zadanie —• 
zdał egzamin szybkiej orientacji.
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i s Naszej Szanownei Klienteli ser- S 

deczne życzenia •

Przedsiębiorstwo Państwowo-Spółdzielcze w Gdyni 
poaz 4 ku| . z dniem i stycznia 949 n- 
1. Zbożowców rutynowanych ze znajomością prac portowych 

z długoletnią praktyką.
J. Maklera okrętowego z długoletnią praktykę ze nrajomotcig 

perfekt języka angielskiego.
J Techników z branży młynarsko-zbożowej z długoletnia prak­

tykę.
4. Elektrotechników obeznanych z silnikami, automatami I prg- 

dem wysokiego i niskiego napięcia.
5. Buchalterów rutynowanych.
6. Korespondentki-maszynistki z obcymi językami.

Zgłoszenia kierować należy pod nr 101 „Ruchu**, Gdynia, 
Świętojańska J6. (09970

Życzenia Świąteczne | 

i Noworoczne

Jan Domański
Pracownia FUTER

Bydgoszcz, Śniadeckich 9

WESOŁYCH ŚWIĄT i DOSIEGO ROKU
cww Szanownym Klientom oraz Znajomym życzy

Fma „TECHNOPOL0 wł. Roszewski
BYDGOSZCZ, el. Długa SI - — — Telefon 10-30

z

l^escłgch pożogo J^aroeLzonia
i Szczęśliwego JZ/oWego J^oAxz

Szanowej Klienteli życzy sss?
F-ma „Przybory Krawieckie” Jan Buczkowski

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 31

WESOŁYCH ŚWIĄT 
oraz Szczęśliwego Nowego Roku 

życzą s6ts
L SIEMIANOSKA — ST. ZIĘTAK

Bławaty - Galanteria — Bydgoszcz, Długa

Wesołych Świąt 
i Szczęśliwego 
Nowego Roku 

życzy wszystkim
Szanownym Odbiorcom 

i Dostawcom 5601

Fma „BORSUK,,
A. DRAZKIEWICZ I Ska

Wytwórnia Sxe.olak I P.ó.ll 

BYDGOSZCZ
Zduny nr 8, telefon 3995

NAJLEPSZE ŻYCZENIA
Świąteczne i Noworoczne 

■wolm Klientom składa 
Wytwórnia Wózków Dziecięcych

B-cia Z. i W. Rutkowscy
Bydgoszcz, Dworcowa 7 telefon 74

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku

Szanownej Klienteli życzy

SKŁAD SKÓR

Antoni Gehrmann
Bydgoszcz, Jezuicka 2

ę Wesołych Świąt i szczę- ! 
i śliwego Nowego Roku s 

: Wytwórnia Cukrów'—Wafli 5 
B. CHĘCIŃSKI i Ska

: Gorzów Wlkp., Obotrycka 9 I

Potrzebny natychmiast:
1 rymarz do uprzęży
1 włodarz
1 magazynier
1 zdolny samodzielny 

szwajcar (7 krów)
Z braku mieszkań 

pierwszeństwo mają samotni.
Ofert v pod:

„Zespól Hleszewo oocr. Rogowo 4
Tel 6 pow. Łobez" oous

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
życzy swojej Szanownej Klienteli

SZCZEPAN RYBSKI
Skóry i przybory szewskie sąsj

BYDGOSZCZ. DŁUGA 50

Zdrowych ““ 
| beztroskich 
Świąt

życzy swej Klienteli

Stefan Janicki
BYDGOSZCZ 

Plac Piastowski nr 19 
róg Śniadeckich

Konfekcja i Bławaty

1 SPÓŁDZIELNIA „JEDNOŚĆ" ŁOWIECKA j
Oddział Pomorski w Toruniu

na Nowy Rok myśliwskie 
DARZ RÓR«

: składa swoim klientom — myśliwym całego Pomorza, ser- | 
: deczne życzenia z okazji Świgt Bożego Narodzenia oraz =

Kupuję-Sprzedają 
wtryski wacse 
i podgrzewacze 
do silników ropnych

Banaś Bydgoszcz,Dworcowa 39
tslef. ae-4O 565i>

Szanownym Klientom Zdrowych i Szczę­
śliwych Swiąi oraz Dosięga Roku życzy

Hf Wesołych Świąt oraz ff 
Szczęśliwego Nowego Roku

• życzy

FELIKS DOLCZEWSK!
Handel skór — Przybory szewsko . siodlarskte

Bydgoszcz, Przyrzecze 2 (obok Fary)
Tel. 31-17

zamieni;
3 POKOJOWE MIESZKANIE 
z kuchnią, łazienką, centrum 
Bydgoszczy, na takie tamę 
w Poznaniu, Gdyni lub Ka­
towicach.

Oferty IKP — Bydogszez pod 
„1050".' (5611

Życzenia świąteczne i noworoczne
składa swojej klienteli
Naprawa maszyn biurowych
Feliks Bialożyński

mistrz m.oh.n kl aaeeeeaeeaia

TORUŃ, ul. Chełmińska 1, I ptr. telefon 620 GORZÓW (WIKO
WODNA Z 

mta poznań t 
hmm aBżJwoąoRaowass g

___________________________________ _____

Zdrowych i Wesołych Świąt 
oraz Szczęśliwego Nowego Roku

wszystkim Szan Odbiorcom życzy
WYTWÓRNIA OBUWIA

omą Gorzów Wlkp., ul. Chrobrego nr 2t

Szanownej Klienteli I Odbiorcom

Życzenia świąteczne iDosiego Roku
składa Janina Fiałowa

PRACOWNIA KOŁDER I BIELIZNY
TORUŃ, ul. Żeglarska 24 09988

Życzenia Świąteczne i Noworoczne
Szanownej Klienteli i Odbiorom składa
ror o-» adio

EDWARD PLAZZA, Toruń, Rynek Staromiejski 15 (obok poczty)

Sztandary 
paramenta kościelne 
wykonuje fachowo i solidnie 
Prac haftów artystycznych 

IRENA SZAŁOWA 
POZNAŃ >973<. 

ul. Ratajczaka 11a 
dawnie) Skarbowa 23 

rolefon 12.94

Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku 

yczy iwym klientom
Fa „RENOM A** 
papier artyk, biurowe i szkolne 
Gdynia, Świętojańska 69

. . - _ - - 9999 j

MASZYNY DO PISANIA
liczenia, powielania, lampy radiowe

oraz
artykuły elekfofechniczne

.....SM..1.1........... ........ ............ .................. ......................................................................

Życzenia świąteczne i noworoczne dla klienteli
JÓZEF BUDZIAK i Ska, Toruń, ul, Chełmińska 2

POMOCE NAUKOWE °”"'
szkło laboratoryjne - szpitalne, artykuły sanitarne 
i opatrunkowe, meble lekarskie i dentystyczne 

poleru: swoim uiieatom i iyezy

WESOŁYCH ŚWIĄT I DOSIEGO ROKU 
spec. SklłMrt. Labaratoryinych i Sanitarnych, właśc: E. POLCYH i Z. CZEHDEFU 
TORUŃ, Rynek Newom ejskl 85. tai. 847

Podziękowanie
Lekarzom Ubezpieczalnl Społecznej w Bydgoszczy Panom 
dr dr Mackiewiczowi Józefowi I Janowi Raszejl składam 
z głębi serca podziękowanie za bezinteresowną, pełną przy­
jaźni I życzliwości pomoc lekarską okazaną mężowi memu 
ś. p. Stanisławowi Zaniewskiemu — w czasie Jego ciężkiej 
choroby.

ze Śniadeckich Ludwika Zaniewska
Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1948 r. 5660

Najserdeczniejsze życzenia 
Zdrowych i Wesołych Świąt 
(mżą oraz Dosiego Roku 
swoim Szan. Klientom składa

Er. CzainsLi
Gorzów Wlkp. Pocztowa 1
Cukiernia — Piekarnia

Życzenia Świąteczne 
i Noworoczne

Kliente! i Odbiorcom składa

Wytwórnia Cukrów 
998J> Antoni Kant

Toruń, ui Bydgoska 35

POMORSKIE ZAKŁADY BUDOWY MASZYN
zatrudnią na korzystnych warunkach od zaraz:

1. trzech łechnh ów-mechanikow do Biura Fabrykacji
2. czterech kalkulatorów warsztatowych z długoletnie 

praktyką
3. jednego technika budowlanego
Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym 
o°O9 B y d g o s z e a, ul. Leśna 19

2 baraki drewniane 
jako pomieszczanie biurowe dla 2 — 3 osób 

zakupimy natychmiast
09699

Oferty z podaniem rozmiaru należy przesyłać do

CENlRALl PKOOUKTOW NAFTOWYCH
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22

Magazyniera
rutynowanego, energicznego obeznanego 
z branżę żelazną i elektrotecznicznę

oraz Referenta
do działu płacy i pracy 

poszukuje natychmiast 
poważna instytucja państwowa w Bydgoszczy 
Oferty wraz z życiorysem i odpisami świadectw składuj 
w Polskiej Agencji Prasowej. Bydgoszcz, Aleje 1 Ma|a 27, 

pod .Magazynier, 0012

.......... ............. . ' .....
Wszystkim Szanownym Klientom ij

7j Życzenia Wesołych. Świąt jł
y °raz i/
71 szczęśliwego Nowego Roku K
ye • k ł a d a ossos o

S JOZEF ŁOWINSKIp 
y Pracownia Sztandarów y 
* i Paramentów Kościelnych 8 
y Poznan* Qarbary 20 y

ROZPOWSZECHNIAJCIE „IKP*
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SS96 Bydgoszcz, ul. Dworcowa 24 tel. 20-96 5M5SC 48
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Najlepsze Życzeń1© 
Świąteczne i Noworoczne 
swoim Klientom składa

Pracownia Futer
Feliks Jaworski
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 35

SKŁAD OBUWIA 
Bydgoszcz. Aleje I Mata ar 4 

' "» l " "

Wszys Kim odbiorcom i znajomym życzy

Wesołych Świgt Bożego Narodzenia 
i Dosiego Roku

Wesołych Świąt z okazji
BOŻEGO NARODZENIA oraz DOSIEGO ROKU 
dostawcom i odbiorcom życzy

Zdrowych i Szczęśliwych Świąt 
oraz Dosiego Roku

odbiorcom znajomym życzy

A. CHWlAŁKOWSKI 
i mistrz rzeżnlckl

3<W» Bydgoszcz, Dworcowa 34 Tolofon 1565

H. KULCZYK Bydgoszcz 
. św. Trójcy 5a/7, telefon 31-03

Zakup wetrvy owczej po najwyższy oh cenach 3654

ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. 11 MMMI

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
wszystkim Klientom życzy

Wszystkim Szan. Odbiorcom i Dostawcom życzy
Wesołych Świąt i Dosiego Roku

09828

I

Wytwórnia Chemiczna
By deeszcz, ulica L> w **re owa 94

wbsołych świąt BOŻEGO NARODZENIA 
DOSIEGO ROKU

Szan. Klientom i Znajomym
życzy
P GODEK wędliny i mięso
Bydgoszcz, Dworcowa 2 tel 34-50

09M4

Wesołych Świąt
życzy 3906

Swoim Szan. Klientom

Tarkowski i S-ka
Bydgoszcz, Rycerska 1

'Wesołych Śpiąt i Dosiego Roku
życzy swojej Klienteli i Sympatykom

A. JANKOWSKI i S-ka i Kuśnierstwo

56M Bydgoszcz, Śniadeckich 2

Zdrowych i Szczęśliwych Świąt oraz Dosiego Roku
wszystkim Klientom życzy

GÓRNY CZESŁAW Pracownia Futer
Bydgoszcz Dworcowa 25 5619

09993

Serdeczne życzenia

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
przeiyła swojej Szan. Klienteli

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 13, tel. 3370
Obuwie - Galanteria skórzana -Wy i w. parasoli

Wesołych Świat oraz Dosiego Roku
Wszystkim Klientom życzy

5S69 Bydgoszcz, ul. Dworcowa 29

Wszystkim Klienfom i Odbiorcom
naszych fabrykatów 09841

składamy serdeczne życzenia

Wesołych Świąt
i Szczęśliwego Nowego Roku
Fabryka Techniczno - Chemiczna

POZNAN, Marsz. Focha 137

wesc/łych świąt
Wszy st kim swoim Szan. Klientom 

życzy ,

B. TARGONSKI
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61, tel. 20-00

PRECYZYJNY ZAKŁAD MECHANICZNY

Zakład Ortopedyczny

Pasy przepuklinowe. Pasy 
przeciw obniżeniu żołądka. 

SGorsety rzeciw skrzs wieniu 
^kręgosłupa. Naprawa protez.

Zdrowych 5587 
i Szczęśliwych Świąt 

oraz Dosiego Roku
< w c s y 

Barbara BAUEROWA 
Bławaty i,Galanteria 

Bydgoszcz, Świętojańska 4 
T.l.lpn 10-98

Państwowe Liceum
dla wychowawczyń przedszkoli

T - .. ~ : .. u»wo

WW wszystkim 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiii Szanownym Klientom 
Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 
BYDGOSZCZ, Podwale 15, tel. 17-01 
5610

przyjmuje zgłoszenia kandydatek 18 — 30-to 
letnich na 3 miesięczne KURSY WSTĘPNE

Wesołych Świąt i Dosiego Roku
życzy swoim Klientom

wt. FI. Puziak i E. Zieliński 
Warsztat elektro - mechaniczny 
oraz elektryki samochodowej

BYDGOSZCZ, ul. 1 Maja 109, tei. 11-73

5562

Zdrowych i Szczęśliwych Świąt oraz Dosiego Roku
życzy swojej Klienteli i Znajomym 

Pracownia Obuwia 
Piotr Szarafiński 

mistrz szewski
B y d g o s z c z, ul. Sienkiewicza 575614

W esołych Świgt i Dosiego Roku 
swym odbiorcom i szanownym klientom życzy 

„Sanator" Labor. Dróg. - chem. 
Bydgoszcz3649

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku 
wszystkim Klientom życzy

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 
życzy swojej Klienteli

PRACOWNIA KUŚNIERSKA

Piekarnia i Cukiernia 5567 Bydgoszcz Dworcowa 33 m. 6

Wesołych SwiQt 
Dosiego Roku 
wszystkim Odbiorcom i Dostawcom życzy 09ęl5 

Specjalny Magazyn Wypraw 
y. tPilaczyński i <3ka

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 16 — Telefon 10-33 i 10-35

aycza

•9łM

BYDGOSZCZ, Kcyńska 355659

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
Wszystkim swoim dostawcom i odbiorcom

Zakłady Methanitzne „Basia"
Wytwórnia Maszyn I części zamień, dla Przem. Konfekcyjnego

5469

5568 Bydgoszcz, Dworcowa 24

'llllll
Szanownym Klientom I Znajomym życzymy I

Wesołych Świgt i Dosiego Roku
Matyśulewiezowie 

Pracownia kapeluszy i art papierowe I 
BYDGOSZCZ,' ulica Oluga nr SB | 

llllll

Wesołych Świąt
szczęśliwego

Nowego Roku 
swoim Odbiorcom w ca­
łym kraju życzy 0994U

»1 Ii 1«
Towarzystwo Robót Inżynieryjnych 
Fabryka Wyrobów Betonowych 
i Żelbetonowych Pod Żarz. Państw. 

Białe błot a k. Bydgoszczy

ZDROWYCH ŚWIĄT 
i Dosiego Nowego Roku 
znajomym i przyjaciołom życzy :

. G. E. FALEROWSKA
Bydgoszcz ulica T. Magdzinskiago U

(przy hali targowej)

Życzenia Świąteczne i Noworoczne
Szanownym Odbiorcom składa

Zakład introligatorski, Zygmunt Poliński
Toruń, ul. Mickiewicza 33 0006

Moim licznym Szan. Klientom
składam życzenia

Wesołych i zdrowych Świąt 
oraz Dosiego Roku

Wytwórnia Pumperniklu
POZNAŃ. Poznańska 8/10. Telefon 26-30
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Weselych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 
wszystkim sweim Szanownym Odbiercom 

. WYTWÓRNIA ^CUKRÓW I CZEKOLADY

J. Kałas i R. Wojtaszak
5915 Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 49, tel. 31-10

Wszystkim Szan. Odbiorcom życzę 5633

Wesołych Swiqt i Dosiego Roku 
T. PRZYBYLSKI

BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa nr 12 - telefon nr 17 - 47
Skład Żelaza i Sprzętów Kuchennych

Hełnę OHCzą „.“g";
„Krosienko" Fabryka Sukna A. J. Klimuni

B I E !_** K O 09951

Oddział w Bydgoszczy ul. Dworcowa nr. 47
f TELEFON U - 59 *

SZANOWNYM KLIENTOM I DOSTAWCOM 
serdeczne życzenia

Wesołych Sw ąt oraz Dosiego Roku
składa

HURTOWNIA TOW. KOLONIALNYCH
J. Adamczewski, Bydgoszcz Marcinkowskiego l
99.8 telefon 2184

Zdrowych i Szczęśliwych Swiął oraz Dosiego Roku 
życzy Swojej Klieateli i znajomym 5616

Pracownia obuwia Fr. TAFELSKI, Bydgoszcz, Warszawska 9

J Wesołych Świąt
Q i Dosiego Roku 09855

Bydgoszcz, AL 1 Maja 21

09853Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku 

klientom i znajomym życzy
B. STACHOWIAK i J. KOSMOWSKI

Wełny - Jedwabie
Bydgoszcz, Śniadeckich nr 49 (Plac Piastowski)

Życzenia Świąteczne i Noworoczne

ROMAN LEWANDOWSKI
Bydgoszcz, AL 1 Maja 16 09S54

09856

i Szczęśliwego Nowego Roku
swoim gościom życzy

E. Sroka, „BAR INWALIDA**
Bydgoszcz, Sobieskiego 4

Wesołych Świąt i Dosiego Roku 
szanownej klienteli życzy 

Pomorska Fabryki Czekolady i Cukrów

Spółdz. Pracy
Bydgoszcz, Sobieskiego 6 09859 .

Wesołych Świąt
oraz Szczęśliwego Nowego Roku

Szanownym Klientom i Znajomym życzy

>9948

,BON MARCHE“
Bławaty i Galanteria 

wieść. E. KWIATKOWSKI

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 11 tel. 21-94

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku 
Wszystkim Klientom życz^, 

WINCENTY BIGONSKI PIEKARNIA - CUKIERNIA 
5S73 Bydgoszcz, Świętojańska 2 róg Al. 1 Maja

5588

Zdrowych i Szczęśliwych Świat oraz Dosiego Roku 
życsy Swojej Klienteli i Znajomym

Koncesjonowany Zakład Elektro i Radiotechniczny 
EDMUND SIADKOWSKI

BYDGOSZCZ, Al. 1 MAJA 103. Tel, 36.86

Najlepsze życzenia z okazji święt

Bożeno Narodzenia i Nouteąo (R.ohu
składa swej Szanownej Klienteli

3600 Fa MARIA HIRSZ-LANGEROWA
Galanteria dameka i męska oraz bławaty

Bydgoszcz, Al. 1 Maje 33, tel. 24-50-tel- eryw 14-59

——————

WEŁNĘ
OWCZĄ 

kupuje — wymienia po 
najwyższych cenach

Śyioiąt 
i ^osiego ^oka 

życzy swoim gościom 
i znajomym 09912

A. SZCZYGIELSKI

Bydgoszcz, Stary Rynek 14 
Dom B-ci MATECK1CH

Telelon 24 61 09950

waaaaaaaaxaaaxaw

^esoZycA lisiąt 
i Rosłego 'Roku

Klientom S635

Radio-Fofo K. NOWAK 
Bydgoszcz, uL Długa 1 
speej. warsztat naprawy 

radioodbiorników

„ATLANTIC"
Bydgoszcz, Dworcowa 50

Serdeczne życzenia 
GWIAZDKOWE 

oraz szczęśliwego 
NOWEGO ROKU

życzy swoim Szan. 
Odbiorcom i Dostawcom

Witold Lewandowski
Skład arL Żelaznych 

BYDGOSZCZ ®»s4 
ul. Długa 25. Tel. 17-38

życzy swoim klientom

Bydgoszcz. Al. 1 Maja 47 W 857

Życzenia Świąteczne i Noworoczne 

RESTAURACJA „POD GRANATEM” 
Bydgoszcz, Śniadeckich 57 09863

Wesołych Świąt i Dosiego Roku
życzy swoim gościom

Restauracja przy Hotelu

Bydgoszcz, Dworcowa 79 09862

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku 
wszystkim swojm klientom i znajomym życzy 

„STARA DROGERIA" o98m

L. Baumgart i Wł. Greiser Bydgoszcz, Stary Rynek 23

Iłeso/gcli Świąt 
i Dosieqo Roku

Szanownym Klientom życzy
MAGAZYN NOWOŚCI WEŁEN I JEDWABI

B. Gwiazdowski 09860
Bydgoszcż, Plac Daszyńskiego 6 (pod Arkadami)

g

Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
Szanownym Klientom > Znajomym życsy

BOLESŁAW CYWIŃSKI
BYDGOSZCZ, 1 Arnu Wtjski P.IU.ejo 7 t«leiei 24-43
MAGAZYN BŁAWATÓW I GALANTERII

564Ó

Miłośnikom sztuki użytkowej

Spółdzielnia Artystów "RZUT"
TORUŃ 

zasyła najserdeczniejsze życzenia

Świąteczne i Noworoczne

Życzenia gwiazdkowe 
oraz Nowego Roku 
zasyła Szanownym Klientom

5634

Bydgoszcz, Gen. Stalina 29

OPONY, DĘTKI SAMOCHODOWE MOTO­
CYKLOWE 1 KOWEKOWE uraz obuwie gumowe naprawie można 
w specjalnym warsztacie wulkanizacyjnym

BYDGOSZCZ IAN POWALISZŚniadeckich I, tel. 33-13 J H ST K U W M L. I 9
Sprzedaż surowca do wulkanizacji \ 5638

ZAKŁĄD KRAWIECKI W. PIĄTKOWSKI
Bydgoszcz, Zduny 4 — tel. 1857 

życzy swoim klientom i znajomym 
09891 Wesołych Święf i Dosiego Roku

Zdrowych i Wesołych Świąt 
oraz Dosiego Roku 

swym Szanownym Klientom składa 

Z. Kosmowski Drogeria 
BYDGOSZCZ, Zb. Rynek 4 - tel. 29-2009902

(Wesołych &wiqt oraz (Dosiego (Roku
Szanownym Odbiorcom żyozy

09944 Konfekcja Mqska I Dziecięca

Najserdeczniejsze życzenia

Świąteczne i Noworoczne
■ kla da swej Szanownej Klienteli 

Edmund Treuchel 
Bydgoszcz. Długa 31. róg Batorego

09948

WESOŁYCH ŚWIAT
oraz Szczęśliwego Nowego Roku

5625

JULIAN KIELBICH SPADK
INSTRUMENTY MUZYCZNE
Bydgoszcz, Al. 1 Maja nr 44

PODŁOGI ksylolitow

twoi ciepłe, ciche, ogniotrwałe i higieniczne 
wykonuje stale po cenach konkurency inych

t-n ..Honour Brdjosnz. m. Wileńska 10 hi. M. jhi
na wszelkich wykonanych przez nas posadzkach tyczymy
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RZEMIOSŁO, KIJP1ECTWU I PRZEMYSŁ m. ŁODZI 
poleca swe przedsiębiorstwa i składa serdeczne życzenia świąteczne

Z okazji
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku

NAJLEPSZE ŻYCZENIA iwym Szaa, Khaaltm i Sympatykom

» k a d a 09904

ANDRZEJ BRZEZIŃSKI Zakład krawiecki

ŁÓDŹ, ui Kilińskiego 50 — telefen 1.1-4

Z okazji 09900
Świąt Bożego Narodzenia
i zbliża ącep o się

Nowego Roku 
swym miłym Gościom i Odbiorcom 

I y e i i ń i > składa 

CUKIERNIA „ESPLANADA" 
WAWRZYNIEC GIERBICH

ŁODZ, Piotrkowska 100, tel. 257-34

<

BIELIZNA 
damska, męska, dziecięca 

oraz trykotaże' 

Karol Kujot
ŁODZ, ul. Piotrkowska 100, telefon

8 
i

156-63

Traugutta 1, (sala „Syreny")
Dnia 25 bm. 1 przedstawienie o godz. 19,30 
Dnia 26 bm. 2 przedstawienia o godz. 16 i 19.30

‘ „PORWANIE BABINEK”
z Józefem Węgrzynem

Kasa czynna od 10-tej bez przerwy Telefon 272-70

Najserdeczniejsze
09968 Życzenia Swiqteczne

składa swym odbiorcom i sympatykom
Gebethner i Wolf

ŁÓDŹzPiotrkowska 105 tel. 150-30

Tapr ersko - Meblowy 
TADEUSZA PAWELCZYKA 
obecn e ul. KILIŃSKIEGO Nr 145 tel 155-31 

poleca TAPCZANY fotele oraz MEBLE 
nowe i używane KLPNO - ZAMIANA<9871

domyślnych świgt
i Nowego doku
Wszystkim Odbiorcom szczerze życzy 

Sprzedaż Przyborów rawskich 
Genowefa Nlćklewicz 
Łódź, ul. Jaracza 25, tel. 152-0509746

WełaŁyck Sa/iąŁ

Wszystkim Szanownym Klientom życzy

09745 Łódź, uL Piotrkowska 85, tel. 105-91

Szanownym Odbiorcom najlepsze
Życzenia Świąteczne i Noworoczne

Fabryka Artykułów Biurowych09613

ŁÓDŹ, ul. Składowa 23 — Telefon 277-92

Najlepsze życzenia z ekazji 
Świąt Biżego Narodzenia

Nowego Roku Szanownym
Odbiorcom składa 09867

„N O W O S Ć“ 
Kapelusze damskie i męskie 

w modnych fasonach 
Łódź, Stal aa 2 , tel. 1 - 5

Z okazji
Świąt Botego Narodzenia
i zbliżającego się <.9SH>7
Nowego kuku
życzenie wszelkiej pomyśl- 
uośei swym Szanownym 
Klientom składe
Pracownia Wyrobów Skórzanych

M. titoizyhski Marszałek
>' ódi Piotrkowska 59. leL 111 -10

Pnedsiebiorstwo
KoWt

Tethniczuyth
0

Inż.

tankiawicz

g 
g 
g 
o

I
□

Zakład Jubilersko-Graweiski

JÓZEF SZUBSKI

09967

Czesław Dqbrowski
Ł.Ó D Ź
Narutowicza 3 m. 16 tel. 216-18
POLfOA

Bielizno jedwabną męską i damską

zawartość alkoholu poniżej 41/2% :iiii;;::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii::::iiii:":iiii::::iih^

Browar Staropolski 0,5 litra

PIWO
Jasne Marcowe

wł. J. Blusiewicz

ZDUŃSKA WOLA
Telefon 177

g 
g 
g 
g 
o 
o 
o

W Ł. WRZESIŃSKI <>9869
ODZ, ul. Piotrkowska 309 — — — Telefon 174-45 

poleca na nadchodzące lwięta UPOMINKI GWIAZDKOWE 
zegary kredensowe, zegarki ręczne i kieszonkowe — papie­
rośnice stebrne — PUDERNiCZKl oraz ŚLUBNE OBRĄCZKI

ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska nr 158
Telefon 216-20 ;

09o65

Tkalnia Mechaniczna Materiałów Włókienniczych

Łódź, ul. Piotrkowska nr 80 — Skład: ui. Nawrot 13 — Telefon 133-00

Wesołych Świąt i pomyślnego Nowego Roku 
życzy twym Szanownym Klientom l Odbiorcom

Fabryka Trykotaży
0005 Lesnowo>sk< i Fynkelman
iMt. Kopernika 36. lei. 270-66 Poleca WATOLINĘ i F1UNK1

Wesoły h Świąt 1 Szczęśliwego Nowego Roku 
życzy koncesj. przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych

A. DĄBROWSKI i Z. KUNKA
ŁÓDŹ, ul. Nawrot 38, tel. 164-43

Świąteczne i Noworoczne
(= swej Szanownej Klienteli składa
yj „TŁOCZNIA METALOWA**

W< A- SIKORSKI
Łódź, ulica Sienkiewicza 59
Telefon 161-30 Rok założenia 1923

Wyroby galantery >no - metalowe, tłoczne 
Roboty ślusarskie, tokarskie i bronzewnicze

0003

(>0002

Cegłę, żwir, piasek, 
szlakę, gruz itp. 

'988i przewozi 

ZAłŁAD PRZEWOZOWY
ŁÓDŹ ■ ZDROWIE
Konstantynowska 29 

telefon 172-55

g 
o 
g 
| 
g
g 
o

Z okazji Świąt Bożego 
Narodzeń a i Nowego Roku 

serdeczne życzenia wszel­
kiej pomyślności składa
Jadwiga Ryczel

Wytwórnia Wyrobów Dzianych 
Łódź, Franciszkańska 11 E

m. 56, tel. 04-97 ' S

Zakład Jubilersko- 
Zegarmistrzowski

ADAM SZTABA
ŁÓDŹ, Narutowicza 4, tel. 264-87 
poleca: ZEGARKI i BIŻUTERIĘ 
oraz artystyczne WYROBY SREBRNE

u987z

o 
o 
o 
o 
o

Najlepsze życzenia
<$wiqteczne i (Noworoczne

Szanownym Klientom i Odbiorcom składa f-ma

Nowodens"
SKŁADNICA DENTYSTYCZNA
ŁÓDŹ, Piotrkowska 84, telefon 163-56

0604

Wytwórnia
Wyrobów 1,9844

Dzianych

i Bielizny Dzianej
fi

ŁÓDŹ

Q
Ulica Piotrkowska 82 

telefon 1 2-7 b
ŁÓDŹ

Andrzeja Struga 28-2, tel. 112-59

i

Ryszard Jaroszeki 
i 
i
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RZEMIOSŁO, KUP1ECTWO 1 PRZEMYSŁ m. ŁODZI 
poleca swe przedsiębiorstwa i składa serdeczne życzenia świąteczne

Z okaz i |
Świąt Sbożego Narodzenia I

najserdeczniejsze życzenia 
sw m Szanownym Bywalcom i Odbiorcom składa a

99903 ŁÓDŹ, Piotrkowska 25, telefon 163-50

Życzenia z okazji 
ŚWIĄT 
i Nowego Roku 
swyą SzHownyn Ośbiarcza

FIRMA

Życzenia Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Pomyślnego Nowego Roku 
skł&da swym Szanownym Odbiorcom

Hurtownia Włókiennicze

„MODNE TKANINY"
Ł Ó 0 l, ul. Piotrkowska 91. Telefon 220-41

09906

Stanisław ROPELSKI
Łodt, ul. Nowomiejska 2, tei. 215-22 

składa z okazji
ŚWIĄT i NOWEGO ROKU 

najlepsze życzenia swym Szanownym Klientom

Równocześ ie polecamy w wielkim wyborze znane z jakości 
i^oto słodycze delikatesy i owoce.

Mechaniczna Wytwórnia MEBLI

SKUO — STALINA 28.
Poleca meble wszelkiego rodzaju po cenaeb przystępnych. 

Na składzie duży wybór stolików radiowyeh. 09870

ą <iiiiiiii»>iiiiiiiiiiMiłiiiuiu .......... ........... ......................................... .

T Teatr „O S A66 Łódź I
I
I 
i

99

składa

09812

„GALTEX"
Hurtowa Sprzedaż Galanterii

ŁMż, ul. Piotrkiwska 78 t»l. 166-80

Znany przedwojenny
Zakład Tapicersko Meblowy

Tadeusza PawełtzyKa
obec. Łeśź, Kilińskiego 145 tel 165-31 
składa Szan. Odbiorcom 
najserdeczniejsze Życzenia 

świąteczne i noworoczne
0987a

Na nadchodzące święta 
polecamy w dużym wyborze 

upominki gwiazdkowe
Marta Jaworska
Łódź, ul. Piotrkowska 59 
09877 tel. 181-04

poleca09876 

wytworne obuwie 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Serdeczne życzenia
Wesołych świąt Bożego Narodzenia 
i pomyślnego Nowego Roku

składa swym Szanownym Gościom i Sympatykom 

Restauracja „BACHUS** 
ŁÓDŹ, ul. *rez. Narutowicza 1, tel. 147-02

■Mil
Warsztat szewski

„JANUSZ" 
właśc. BIELECKI SZŁUIŃSKi

Łódź. ul. Piotrkowska 68

09908

Zdrowych i Miłych Świąt 
oraz Dosiego Roku 
swoim Odbiorcom i Konsumentom życzy 
« K R 1AIIS

.... .........................»■■»>»»»»■■««»>............ mim....... .

Wytwórnia Artykułów Spożywczych
ŁÓDŹ, ul. Żwirki 22, telefon 164-20

1.9957

Życzenia pogodnych Świąt 
Bożego Narodzenia 
i pomyślnego Nowego Roku

swym Szanownym Odbiorcom i Sympatykom

Piekarnia - Cukiernia Turecka Q Q R” ĄJj Czołdk
Łódź. ul. Piotrkowska 12 — te.efon 131-47

09959 > Mechaniczna Wędlinlarnia 
„SPÓJNIA66 

Łódź, ul. Żwirki 12 
09875 Tei. 137-77 

poleca na stół świąteczny swe 
wyśmienite wyroby

Na stół świąteczny polecamy nasze znakomite wyroby cukiernicze
0 Czytajcie „IKP

V 09960

życzy wszystkim
swoim Szanownym Bywalcom i Sympatykom

WESOŁYCH ŚWIĄT
i pomyślnego

NOWEGO ROKU
ómiiiiii" ........ ............................mm... ............................ .

s

~

Życzenia Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia 0^4 
i pomyślnego Nowego Roku 
swym Szanownym Bywalcom i Sympatykom składa 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA"
Łódź, ul. Piotrkowska 243

—----- ----------------------------------------------- —-------------- ------- ł, u 4L>, r>ac w j.nosci ■*
MIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 11111111111111111111111111111111111111111' IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIHIIIIII^ £ g

I

Najlepsze życzenia zdrowych, pomyślnych 
. ................................................iiiimmiiiiiiii ŚWIĄT i ■ iimiiitłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiimii 

Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
swym Szanownym Odbiorcom składa 
FABRYKA TRYKOTAŻY

Życzenia Świąteczne 
i Noworoczne
swym Bywalcom i Sympatykom 

z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
. składa 0996

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA
Łódź, ul. Daszyńskiego 34

' 1
S

§ 
$

Pzac W a.ności 4 &

0995
| Hlycli i Idnwyili Świat i Oo$tegn Run
$ swoim Bywalcom Klientom życzy

| RESTAURACJA „SIM“
l»WlUlUl'JWlUiyi'JlMWlUWWlUWlUWlUlUlUW!»lUlWJlW.'Wl'Jl'JWlUlWUI'

ŁÓDŹ, r -

Pralnia chemiczna, Drukarnia ręczna i Farbiarnia
„R(JDA“, K zeczewski i S-ka

Łódź, ul. Świętojańska nr 23 — telefon 268-29
składa swym Szanownym Odbiorcom 09955

Serdeczne życ zenia Zdrowych, Pogodnych Świąt 
Bożego Narodzenia i Pomyślnego Nowego Roku

Zakład Elek tr ot e c h ni c i n y

09880

Łódź, ul. Andrzeja Struga 7, tel. 211-84
składa swym Szanownym Odbiorcom I Symoatykom 

serdeczne życzenia 

(fioźaąo Narodzenia.

>962

Najlepsze

Życzenia Świąteczne
i Noworoczne
swym Szanownym Gościom i Sympatykom 

składa

Państwowy Teatr Powszechny

09868

Wesołych Świąt
i Szczęśliwego Nowego Roku 
wszystkim swo'm odbiorcom dostawcom życzy 

Me chemiczna Fabryka Pończoch 
M i c h a I s k i 
Łóaż, Piotrkowska 167 tel *49-48

Pracownia kapeluszy

| ŁÓDŹ, ul. Południowa 78/80, tel. 194-50 f
09966 =

Z

Łódź, ul. Narutowicza > tel. 112-35
składa swym Szanownym Odbiorcom 

serdeczne życzenia

U9879Hę Serdeczne życzenia zdrowych i pogodnych 
Świąt Bożego Narodzenia 
i pomyślnego Nowego Roku 

== swym Szanownym Klientom i Sympatykom składa 

1 Drukarnia Tkanin „MARB0“ 
■ wł. B. PAWLAK. Łódź. ul. Łomżyńska 20/22, tel. 133-80 
EĘE 09956

i^iiiiiiiiiiiiih

Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia" 
Łódź. Piotrkowska 243

Dnia 24 i 25-go teatr nieczynny
Dnia 26 codziennie o godz. 19,15:

„PIĘKNA HELENA"
Oper* komiczna w 3-cb aktach J. Offenbach* 
Udział bierze cały zespół artystyczny 
CHOR — BALET — ORKIESTRA 
Bilety wcześnie] de nabycia w Związku Artystów Pla­
styków ul. Piotrkowska 102, a od godz 17 w kasie 
teatru. W niedziele i święta kasa teatrt czynna 

od godz. 11-tei 09909
Uwaga: od dnia 27 ila świata pracy: zniżki ważne

Świąt bożego (Narodzenia 
i (Nowego ^Roku o**'

■ najlepsze życzenia swym Bywalcom i Sympatykom 
składają

J PAŃSTWOWE TEATRY WOJSKA POLSKIEGO
Teatr W. P. „Placówka** „Melodramat** 

Łódź Warszawa Łódź
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ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 1 NOWOROCZNE
firm GDYŃSKICH

| Wesołych Świąt oraz Dosiego Roku
życzy iwym Klientom i Dostawcom

f-ma St. Maszkiewicz i S-ka
Wełny i Jedwabi*

Gdynia, Świętojańska 57 — telefon 31-16

fi

O

»39fecaXS>C3xa3C=5tS>|<S>|cS5tCSX£5caX33Ca3CSXSDCS

(Wesołych świqt oraz (Dosiego (Roku
życzy swym Klientom

Fa B-cfa GOCC/l i Ska
HURTOWNIA GALANTERYJNA 

wis GDYNIA, ulica Portowa II, telefon 15-27
5|CS3|O|C 

 

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego loko
09917 życzy swym Klientom
F-ma „Elektro - Radiotechnika**

Ini. I. Mifrtl. J. Stępień, 1. Koran
GDYNIĄ, ul. Świętojańska 87, te!- 24-24

'i i

Najlepsze życzenia Świąteczne i Noworoczne 
składa wszystkim swoim kuentom F-ma 
M. GIERDALSKA I S-ka 
■Kład żelaza — aprze<y domowe

GDYNIA, ul. Swiętojańeke 46, telefon 31-08

WtSOŁYCH ŚWIAT I PONYSLNEW IWWEGO I0K0
życzy swym Klientom 09921

Jan Bartkowiak
Optyka i Termometry

GDYNIA, ul. Starowiejskc 9, telefon 46-70
 

Wesołych Św ąt i Dosiego Roku | 
życzy swym klientom F-mo y

Wesołych Świąt 099&

i Szczęśliwego Nowego Roku
wszystkim swoim Szanownym Bywalcom życzy
Kawiarnia „FANGRAT” Gdynia, Skwer Kościuszki 24 

I
*§

09919

właściciel

JÓZEF KARWACKI |
GDYNIA, Świętojańska 56, tel, 41-61
===== Firmo sinieje od 1931 roku ===== 3

09927Wesołych Świąt
i Szczęśliwego Nowego Roku
wszystkim swoim Szanownym Klientom życzy

 

SKŁADNICA SPRZĘTU STRAŻACKIEGO 

Gdynia, Kilińskiego 6 tel. 15-36 i 16-56

posiada stale na składzie
węże, gaśnice pionowe, śnie­
gowe nowej produkcji, ores 
wszelki sprzęt pożarowy09971

GDYNIA, 10 Lutego 25 (obok Czytelnika) 
Największy wybór wykwintnego obuwia na Wybrzeżu

Wesołych Swiqt 
i Dosiego Roku ••973

wszystkim klientom i dostawcom życzy

Wytwórnia Kitu A. Nowacki i S-ka
Sopot, til. M. Stalina nr 817, telefon 516-89

^esołych ^wiąt Qraz Qosiego fioku

życzy swoim Klientom

Fa A. Ditberner i F. Mroczek

09915

Pracownia grawerska "Sprzedaż biżuterii

GDYNIA, ul. Świętojańska 59, tel, 12-74

Najlepsze życzenia Wesołych Świąt 
oraz

9914

DOSIEGO ROKU 
swym Szanownym Klientom składa firma

Bracia Kryszewscy
Papier, przybory kreślarskie i biurowe
GDYNIA, ul. Świętojańska 80

Wesołych Świąt i Dosiego Roku 
swym Klientom życzy

W L o d z I ń s k I
SKŁAD FUTER I MANUFAKTURY 
GDYNIA, Abrahama 20

0993

Wesołych Świąt i Siczęśiiwege Nowego Reki 
wszystkim swoim Klientom życzy F-ma •9932

ICH LEOPOLD 6DYNIA. 10 Lutego II 
Skład Towar w Wł klennlezyoh

Wesołych Świąt i Dosiego Nowego Roku 
życzy swym klientom

09924

Wesołych Swięt i Dosiego Roku
życzy swym Klientom

BOLESŁAW WIELOCHA
JUBILER:

SKŁAD. MAT. FlSMlKNNVCH 
GDYNIA, Starowiejsks 28a tel. 3-2?

9982
' 34

Zdrowych i Wesołych Świąt 
oras Pomyślnego Nowego Roku 

życzy swym klientom 

Fm, „CZESŁAW"
GDYNIA, Świętojańska 35

Zdrowych i wesołych Świąt 
oraz Dosiego Roku

życzy wszystkim swoim Klientom

Helena Dur zewska 
Magazyn wyrobów* skórzano - galanteryjnych 
GDYNIA Świętojańska 50 telefon 31-51

19931

• P. T.
09920

Wesołych Święt i Dosiego Roku
życzy swym Klientom i Znajomym

J. E. OZIMKO W iKI
GDYNIA, Abrahama 5, teieton 47-50
Pracownia artystyczno-złotniczo- 

jubilerske - grawerska09913

a.JK  My

998, ' ZYGMUNT GRUSZKO

Biur iSkłsd Me<zvn Narzędzi Artykułów Technicznych
GDYNIA, ul- Swi tojadska nr >3 — Telefon 362
w m oioean * cłco»- *iecc'T«oo»c>c«o'•oruocło •

f
I 
ł £

09928

I
Szanownym Klientom i Dostawcom

z okazji

Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku 
serdeczne życzenia składa

F-ma „NASZA** Piekarnia-Cukiernia 
L. ORLIKOWSKI

; Gdynia, ul. Świętojańska 48. Telefon 18 -17 
jiidmakiiiiiittttuaetttuiiii'i'HiiHHtHeaMuttiehrtWHttiiteiiuaMiuiHiiiiuaHtwtkittMddtuMwuiwMtuiwiudMUHi

Radosnych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz Szczęśliwego Nowego Roku 

życzy P. T. — Odbiorcom 

f-ma „wrgorz” 
Biura: GDYNIA, Port Rybacki tel. 26-56 

WŁADYSŁAWOWO-Port tel. nr 1

^>,8

Oddziały; Gdynia — Port Rybacki — Kuźnica 
Jastarnia — Karwia — Kołobrzeg — 
Katowice

Wszystkim swoim P.T. Odbiorcom i Dostawcom 

najlepsze życzenia
świąteczne i noworoczne 

skiada
Przedsiębiorstwo Przemysło o • Handlowe

1

•-■u--

09949
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Najtańsze źródło zakupu
DO1ME TOW2VKOWY

KUR2YDŁOWSKI i WOJTAS
GDYNIA, ul. Świętojańska 42 tel. 27-04

Księgowość 
organizacja biura i przedsiębior­
stwa handlowego — prawoznaw- 
stwo — ekonomia — korespon­
dencja hańdlowa itp. — kurs 
handlu krajowego i zagraniczne­
go. Zgłoszenia kierować: Pań­
stwowe Technicum Koresponden­
cyjne dla Handlowców, Warsza­
wa, ul. Sienna 16 (załączyć zna­
czek na odpowiedź). (09980

9b 05

WEŁNY — KONFEKCJA 
BAWEŁNA - GALANTERIA 

DYWANY

PIOTRKj . 0010

Wózki dziecięce 
najtaniej poleca Wytwórnia 
Czachorowski, Bydgoszcz, 
morska 21 (wejście Śniadeckich). 

09769

OGÓLNOPOLSKIPROGRAM 
grudnia 1948 r. fortepianowy 
czasu, pobudka

0

Dom
' z piekarnia, oraz dom „lok'al 
handlowy" w śródmieściu zaraz 
na sprzedaż. Oferty Toruń, pod 
„Piekarnia". (09983

KAMIENIE
i młyńskie francuzy 125 cm średni- 
■ cy, mało używane, nadające się 
i do młyna lub do fabryki chemi­
cznej natychmiast do sprzeda­
nia. Młyn Nadnotecki, Szamo­
cin, pow, Chodzież, telefon 47. 

09996

SZTANDARY

Scbota, dnia 25
7.00 Sygnał

młodzieżowa. 7.05 Koncert roz­
rywkowy muzyki polskiej. 8.00 
Program dnia. 8.10 Muzyka lek­
ka i popularna. 9.00 Nabożeń­
stwo. 10.00 Audycja dla chorych. 
10.10 Muzyka popularna. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.04 Popularna mu­
zyka polska: orkiestra PR, pod 
dyr. A. Rezlera, oraz soliści. 
13.00 Pogadanka o pochodze­
niu Świat Bożego Narodzenia. 
13.10 Muzyka ludowa i tanecz­
na. 14.00 Królowa śniegu — słu­
chowisko dla dzieci wg Ander­
sena. 14.45 Świąteczny koncert 
rozrywkowy z fabryki pierników. 
15.45 Pastorałki — słuchowisko 
L. Schillera. 16.45 Mozaika świą­
teczną — audycja rozrywkowa.

W. Szpilmana.
literacki. 17.15 W17.00 Felieton 

krainie operetki. 18.15 Sad nad 
„City of San Lieqo" opowiada­
nie J. Makarczyka. 18.30 Meto­
dzie świata. 19.00 Audycja roz­
rywkowa „Uśmiechnij się". 19.30 
Muzyka do tańca. 20.00 Dzien­
nik wieczorny. 20.30 Najpięk­
niejsze melodie — koncert po­
pularny. 21 .15 Skecz radiowy.
21.30 Muzyka taneczna — orkie. 
stra P. R. pod dyr. J. Cajmera.
23.30 Mu/yka taneczna. 23.50 
Program na dzień następny.
24.00 Zakończenie audycji, hymn

0
0
0
0
o
o
o

Najlepsze życzenia 
Świąteczne

i Noworoczne
składa swej Szan. Klienteli 

WARSZTAT
Elektro - Mechaniczny 

inż. R. Kuznicki 
Naprawa i ładowanie 

akumulatorów
Łłdż, Sienkiewicza 25, tel. 159-44

Konto PKO VII - 1112

0 specjalista na napisy, samodziel- 
_ ny we wszelkich robotach szyi- 

Z dowych zaraz potrzebny.
U Mikołajski i Śmigiel, — Gdynia, 

ul. Świętojańska 65. Tel. 42-55.
099740

o
NAUKA

Pierwsza
Łódzka Fabryka Świec poleca 
gromnice, skupuje odpadki pa­
rafinowe — woski. Łódź, Piotr 
kowska 85, tel. 105-91. (09747

paramenta kościelne 
wykonuje najstarsza fachowa firma 
K. KĘDZIERSKA 

Poznań 09803

Młyńskie
artykuły staniały! Kamienie, ma­
szyny oraz wszelkie artykuły 
młyńskie (gazo, siatka, dbsy. 
qurty itp.) poleca Euaeniusz Pe- 
łaszewski, Warszawa — Biuro 
Poznańska 38, tel. 888-87. Sprze­
daż Pankiewicza 4, sklep (przy 
Jerozolimskich). (09569

Szkoła
_ ! kierowców samochodowych przy
Q Zw. Zaw. Transportowców R. P. j
— w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 8 Materace
Q Przyjmuje zapisy od zaraz na poduszkowe I ramy sprężynowe
— kursy kieroców samochodowych wszelkich rozmiarów wysyła od" 

i motocyklowych. Zdemobilizo- wrofnie na zamówienie W. 
wani wojskow ,50 proc, zniżki. Wrześniewicz, Poznań. Rataicza- 

5661 i ka 7. tel. 36-31 (09591

UWAGA PSZCZELARZE!
Węzę na 1949 poleca: Rakow­
ski Zygfryd, Piotrków Kujawski. 
Odpowiedź znaczek! (0007

Sprzedam
całkowite urządzenie fabryki le­
moniady z zainstalowaniem. — 
Pruszków, Brwinowska 8, Helena 
Izydorczy, (09884

18.20 Felieton literacki. 18.35 
Ciężko, kto miłuje, ciężko kio 
nie miłuje — fragment komedii 
o Janie Kochanowskim. 19.00 Re­
cital śpiewaczy Ewy Bandrow- 
skiej -Turskiej. 19.30 Z dziennika 
— nowela Stefana Żeromskiego. 
19.45 Koncert krakowskiej orkie­
stry i chóru P. R. 20.45 Lustro 
— audycja rozrywkowa J. Brzech 
wy. 21. 25 Muzyka rozrywkowa. 
21.30 Dziennik wieczorny. 22.00 
Muzyka taneczna — orkiestra 
pod dyr. J. Cajmera. 23.00 Mu­
zyka taneczna. 0.50 Program na 
dzień następny. 1.00 Zakończe­
nie audycji,hymn.

Niedziela, 26 grudnia 1948 r.
7.00 Sygnał czasu, pobudka 

młodzieżowa. 7.05 Koncert roz­
rywkowy. 8.00 Program dnia. 
8.10 Muzyka lekka i popularna. 
9.00 Nabożeństwo, 10.00 Audycja 
świetlicowa. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z wieży Mariackiej. 
12.04 Ulubione fragmenty z oper. 
13.25 Kwadrans poetycki. 13.40 
Śląsk pracuje i śpiewa. 14.00 
Królowa śniegu — audycja dla 
dzieci. 14.45 Na swojska nutę. 
15.20 Gody weselne — audycja 
słowno-muzyczna. 16.30 RecUal

1. Tu nie miejsce dla choinki. 
Przyznasz wtedy ojcu rację, 
Kiedy stanie się nieszczęście 
I zmarnujesz nam kolację.

, a'-' : ~

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
I NOWOROCZNE 

składa swoim odbiorcom
PIOTR ŻAK
araratv do wody sodowej i piwa 

WYROBY METAL OW E 
‘<9989 loruń. Prosta 80

Życzenf« Świąteczne I Dosiego Roku 
Szanownej' Klienteli składa 

SKŁAD WŁÓKIINNICZY

„BŁAWAT" 09986
E. Gąsossk', Toruń ul. Żeglarska 29

4. Gdy zasiedli do kolacji 
Papa nagle się zakrztusił, 
A Cynamon od igliwia 
Omal, źe się nie udusił.

Wesołych Sw ąt
099ioraz

Dostego Roku
życzy swym Klientom 

i Znajomym

F ma POLSKI BUT 
w-aśc. Tadeusz Radomańczyk 

GDYNIA 
Abrahama nr 17

74 Dobrze ci się tak tam bawić. 
Konno hasasz ju*. godzinę.
Ozy oi serce się nie krwawi, 
Że choinki nie ma synek? *

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA BYDGOSZCZ 
ul Armii Czerwonej 20 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul Gen Stalina 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29. 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższa siłą nie 
odp władamy - Rękopisów niezamówlonych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie M iowlada

2. Papa słusznie przewidywał: 
Cynamonek by} zbyt mały, 
Zwalił drzewko i igliwiem 
Pokrył prawie obrus cały.

5. Humor wrócił po kolacji.
Papa znów się młodym czuje, 
A syn to, co sam dał ojcu 
Od kwadransa już wertuje.

8. Racja, smutna wilia taka.
Nie płacz drzewko skombinuję.
Te gałązki do stojaka
Jakoś sprytnie przymocuję.

3. Uparciuchu — gderał tata — 
Czyi ci tego nie mówiłem?
Tu pod oknem ma stać drzewko, 
Tu mu miejsce przeznaczyłem.

6. Nagle — gore! — papa krzyknął
I obrusem ogień tłumi;
Syn syfonem pożar gasi
I pomaga tak, jak umie.

9. Dzięki tej pomysłowości 
Mile wieczór kolęd minie. 
„Chwała Ci na wysokości*4 
Śpiewa synek na drabinie.

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURV NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ,IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW44

- BYDGOSZCZ UL ARMII CZERWONEJ 20 - TEL 33-41 I 33-42

Czcionki i tłok Druk arnia Polska Spółdzielń’

Domy 
gospodarstwa sprzedaje, nowe 
zlecenia przyjmuje Małek, Byd- 
goszcz, Al. 1 Maja 46. (0011,

Spaniolkę
8 tygodniową, brąz sprzedam. —■ 
Bydgoszcz, tel. 38-44, (5646

Dom 
centrum, okazyjnie sprzedam. —- 
Wiadomość: Włocławek, 20 Sty­
cznia 22/5, administrator. (09997 

Bl KUPNO U

Kupuje 
piżmowce, łisy, tchórze, kuny,-* 
inne skórki futerkowe, — Łódź 
Piotrkowska 36. Bryczkowski, tel 
256-46.(09627

Pianino 
dobrym stanie kupię. Oferty IKfl 
Bydgoszcz pod „Krzyżowe".

5666

B[pokoju poszukują)I*
Technik 

dentystyczny znajgey technikę I 
operatywę przyjmie posadę, — 
chętnie w instytucji Państwowej. 
Oferty tKP Bydgoszcz, „Technik". 

5660
Starsza

samotna, ’ inteligentna, niezależ­
na pani zajmie się domem — 
(kulturalnego, samotnego, religij­
nego) starszego pana. Oferty IK-P
Bydgoszcz pod „Lwowianke".

5582
B | WOLNE POSADY | |

Księgowa
siłę pomocniczą — z maszyno­
pisaniem przyjmie Spółdzielnia 
Tapicerów, Bydgoszcz, Dworco­
wa 32. (5665

B| różne ||
Firma

Seredyńska. Łódź, Piotrkowska 
275 — nagrodzona dwoma zło­
tymi i srebrnym medalem, wy­
konuje atl'-sfvcznie sztandary, 
szafy kościelne Na składzie ma­
teriały sztandarowe, liłuraiczne, 
podszewki itp. Metalowe sprzęty 
kościelne. (09170

20.000 zł nagrody 
otrzyma kto wskaże gdzie znaj­
duje się skradziona 10 grudnia, 
klacz, lat 7,szpak biała, łysina 
na dolnej wardze, na prawej 
szczęce wypalony znak, na le­
wym udzie wypalany UNRRA. 
Surowik Antoni,Siarkowo, poczta 
Trzebielino, pow. Miastko Szcze­
cińskie, (09998

Wesołych Świąt
i Dosiego Roku, — Szanownej 
Klienteli życzy L. Jagodzińska, 
Pracownia futer, — Bydqoszcz, 
Dworcowa 44. (5512

□GŁOSZENIA' drobne po 25" zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za słowo Minimalna opłata za to słów 

Tłusty druk l00«/« drożej.
Ogłoszenia milimetr., w tekście od 60—145 zł, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zl za 1 mm. Niedziele 

święta 3'0«/, drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
administracja nie odpowiada

,i ,P /R, .ifioizczy. u]. Armii Czerwonej 18 — telefon 18-99. c.-4dlb Qe


